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Brytyjski ruch robotniczy składa 
-je z trzech zasadniczych sił: .paria- 
meatarnej Labour Party, kongresu 
;r4.de-un':c>nów i partii spółdzielczej. 
Ostatnia odbyła swój doroczny kon­
gres w ubiegłym tygodniu w miej­
scowości Scarborough. Partia spół­
dzielcza posiada przeszło 8.5 milona 
czlc ików, zaś Labour Party tylko 
okuło 5 milionów. Aktywa hurtowni 
rwl-zków spółdzielczych obliczono z 
końcem noku 1947 na około 400 md. 
funtów szerlingów, co jest ogromną 
sumą w porównaniu z 50 mil. fun­
tów. składającymi się na fundusz 
trade-unionów. Mimo tak wielkiej 
ilośii członków j potężnych zaso­
bów finansowych, partia spółdiziel- 
cia odgrywa mniejszą rolę w dzie­
dzinie polityki niż jej dwaj partne­
rzy. Jest to zupełnie naturalne, choć 
być może, iż nadchodzą czasy, w 
których spółdzielcy podejmą gwał­
towny wysiłek w celu uzyskania 
wpływów politycznych, do czego, 
jak się wydaje, uprawnia ich siła 
i wielkość partii. Podstawy ruchu 
spółdzielczego nie stanowią easady 
polityczne, a wielka liczba osób na­
leży do. niego - tylko dlatego, że o- 
trzymuje ,.zwroty“ od zakupów w 
Alenach spółdzielczych.

W Brytania jest kolebką idei spół­
dzielczości. Koncepcja, którą przy­
leli pionierzy -z Rochdaie .- praeszłp- 
■fo lat temu, nie utrzymała się dłu­
go. W r. 1844 pionierzy z Rochdaie. 
wierzyli, że" ich wysiłki umożlćwńą.- 
stworzenie samowystarczalnych spo­
łeczności opartych o system spół­
dzielczy. Jak to już jednak wyżej 
wspomnieliśmy, aby być w zgodzie 
z prawdą, ideały grały mniejszą ro­
le niż „zwroty“ w podtrzymywaniu 
riichu spółdzielczego w ciągu ubieg­
łego stulecia. Nie ma niczego uwła­
czającego w tym stwierdzeniu — 
ponieważ zaisadą ruchu jest umożli­
wienie konsumentom udziału w zy­
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skach pochodzących z dystrybucji 
towarów. Ruch spółdzielczy formal­
nie wszedł na arenę polityczną do­
piero w r. 1917. W 1940 roku partia 
spółdzielcza weszła jako równy part­
ów Labour Party .; kongresu trade- 
unionów do Narodowej Rady Pracy.

Y

Na kongresie partii sipółdziel- 
®j odbytym w zeszłym tygodniu 
Postanowiono, aby partia brała bar- 
teej aktywny udział w kształtowa­
niu polityki krajowej. Przewiduje 
S|ę możliwość połączenia się partii 
spółdzielczej z Labour Party. Polity­
ka Labour Party jednak, od czasu 
Idy doszła ona do władzy, nie zada­
wala w zupełności ruchu spółdziel-
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Sego. Labourzystowski program na­
cjonalizacji zagraża bowiem w pe­
wnym stopniu interesom spółdziel­
ców. Szereg przedsiębiorstw spół­
dzielczych przeszedł już na własność 
Państwa. Przewodniczący kongresu 
’świadczył jasno w ub. tygodniu, iż 
l,1‘?dzy obu partiami nie istniała 
sprzeczność co do spraw zasadni- 
’zych. Jednakże chociaż ruch spół­
dzielczy zgadza się z poglądem, iż 
Podstawy gospodarki kraju powinny 
stanowić własność państwa, to jed- 
”ak nie może się zgodzić z tym, aby 
Państwo niepodzielnie władało całoś­
ci* gospodarki narodowej. Przewod- 
n’czący powiedział następnie, że u- 
'Vaża, iż nad gospodarką powinna być 
ściągnięta większa kontrola społe- 
CzPa. Biorąc ogólnie, nie wydaje się 
Prawdopodobne, aby powstał jakiś 
Poyażr.y rozdżwięk między partią 
Wdzielezą a Labour Party. Jest 

^dnakże bardzo prawdopodobne, że 
spółdz-elcza — ta potencjo- 

^‘n'e bardzo potężna organizacja 
jcsJVe^m‘e aktywnrejszy udział w 

ztałtowaniu polityki państwa i 
j bagnie odegrać poważniejszą rc- 

Pólityczną w przyszłości.

Pandit Nehru w towarzystwie wysokiego komisarza Indii Krishna Menon. 
(Do artykułu na str. 3)

OLBRZYMIE POWODZENIE 
BRYTYJSKICH TARGÓW PRZEMYSŁOWYCH

Sądząc po tłumach publiczności 
jak i po obrotach handlowych, dzień 
otwarcia Brytyjskich Targów Prze­
mysłowych wypadł bardzo zadowa­
lająco.

Od chwili otwarcia stoisk w Olym- 
pii i Earl’s Court liczni nabywcy 
zagraniczni przewinęli się przez 
hale wystawowe, by przekonać się 
naocznie, czym mogą się poszczycić 
największe targi przemysłowe świa­
ta w zakresie nowych wyrobów 
i wynalazków. Już o trzeciej -po po­
łudniu ilość gości zagranicznych 
wyniosła blisko 2000, co się równało 
ilości zwiedzających w ciągu całego 
pierwszego dnia Targów roku 1948.

W dniu otwarcia dokonano wiele 
poważnych zamówień, jak na przy­
kład na ogniotrwałe wyroby szkla­
ne dla Turcji o wartości 3000 fun­
tów. Finowie zakupili płaszcze nie­
przemakalne na sumę 25.000 fun­
tów. Wartość największego dotych­
czas zanotowanego zamówienia wy­
nosi 300.000 funtów za'instrumenty 
laboratoryjne dla krajów Średniego 
Wschodu. Ze Związku Radzieckiego 
nadeszło początkowe zamówienie na 
6 wahadeł podobnych do tych, jakie 
zainstalowano w Greenwich, a pra­
cujących z dokładnością do jednej 
sekundy w ciągu roku. Jeden 
z przedstawicieli firm holenderskich 
oświadczył, że jakość towarów zna­
cznie się polepszyła w porównaniu 
z rokiem ubiegłym i że zamówi on 
wyrobów gumowych za tysiące fun­
tów, o ile uda mu się uzyskać ze­
zwolenie wwozu. Oświadczył on: 
„Brytyjskie pokrycia gumowe na 

podłogi są najlepsze, jakie widzie­
liśmy w Europie“.

Niezwykłym powodzeniem cieszy 
się dział tekstylny w Earl’s Court, 
w którym 300 firm demonstruje 
największy pokaz materiałów odzie­
żowych, jaki kiedykolwiek urządzo­
no. Aby sprostać różnym zmiennym 
wymaganiom klimatycznym, widzi­
my tkaniny o różnych wagach przy 
równoczesnym uwzględnieniu naj­
przeróżniejszych odcieni kolorów 
i deseni.

Tłumy publiczności ściąga stoisko 
energii atomowej, gdzie minister­
stwo dostaw demonstruje pokaz ra­
dioaktywnych izotopów używanych 
w dziedzinie badań medycznych 
i przemysłowych. Wyroby Brytyj­
skiego Instytutu Badań nad Energią 
Atomową w Harwell zdobywają po­
woli rynki zagraniczne, zwłaszcza 
Europy Zachodniej j Południowej 
Afryki.

Niemniejszym powodzeniem cieszy 
się również pokaz wyrobów jubiler­
skich, których wartość przekracza 
milion funtów. Jednym z ekspona­
tów jest naszyjnik z diamentów 
i szmaragdów, o wartości 30.000 
funtów; cena ta przewyższa wartość 
jakiegokolwiek innego eksponatu 
wystawionego poprzednio w dziale 
biżuterii.

Obszar Brytyjskich Targów Prze­
mysłowych wynosi w tym roku 
więcej niż milion metrów kwadra­
towych.

1740 wystawców wystawia w gma­
chach Earl’s Court i Olympii, pod­
czas gdy 1196 zakładów jest repre­

zentowanych w dziale ciężkiego 
przemysłu w Birmingham.

TELEWIZJA 1 RADIO
Wielkim zainteresowaniem zwie­

dzających w pierwszych dniach po 
otwarciu Brytyjskich Targów Prze­
mysłowych cieszyły się przede wszy­
stkim stoiska aparatów telewizyj­
nych i radiowych. Szczytowym pun- 
tesm tych dni były pokazy progra­
mów telewizyjnych na aparatach o 
625-liniowej siatce — pierwszych 
tego rodzaju aparatach na świecie. 
Pokazy odbywają się w Birmingham.

Poza tym istnieje szereg innych 
nowości w dziedzinie radia i telewi­
zji zarówno w Londynie, jak i w 
Birmingham, budzących wielkie za­
interesowanie gości i bywalców. 
Wśród eksponatów w dziale elektro­
techniki w Birmingham uwagę 
zwraca mikroskop eleiktronowy mo­
gący powiększyć 1000 — 100 tys. ra­
zy, aparat, przy pomocy którego 
rolnicy mają możność -natychmiasto­
wego zbadania stopnia kwaś-ności 
czy też alkaliczności gleby.

Jeden z odbiorników telewizyj­
nych wystawiony w hali ^O-lympia“ 
posiada 18 lamp, a szafka, w którą 
jest wbudowany, stanowi ozdobę po­
koju.

Również w tym samym dziale 
znajduje się wzmacniacz przeznaczo­
ny do użytku telewizji. Na-daje się 
on specjalnie do dużych kamienic, 
gdzie umożliwia odbiór programu z 
jednej anteny 20 posiadaczom, apa­
ratów telewizyjnych.
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ILE WARTA JEST GODZINA 
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HORN3LOWER (Nowela) 

POLOWANIE W DŻUNGLI 

LONDYN LANSUJE BOLERKA .

FUNT NIE ULEGNIE 
DEWALUACJI

Sir Stafford Cripps, minister, fi­
nansów, oświadczył na ostatnim 
przyjęciu prasowym w ambasadzie 
brytyjskiej w. Rzymie, że dewalua­
cja funta nie jest ańi konieczną, ani 
też nie będzie miała miejsca. Pod­
kreślił on ż naciskiem, że funt szter- 
ling na pewno nie ulegnie dewalua-. 
cji.

Sir Stafford zaznaczył róWnież. ze 
bardzo często jest indagowany w 
sprawie zniesienia ograniczeń dewi­
zowych. Niewątpliwie jest to ostate­
cznym zamiarem rządu, jednak wa­
runki obecnie panujące nie stwa­
rzają sprzyjającej atmosfery dla o-, 
sięgnięcia tego celu.

Przede wszystkim brak równowa­
gi w. obrotach handlowych ; płat­
nościach nie tylko między USA a re­
sztą świata, ale także między kraja­
mi nie należącymi do bloku dolaro­
wego, trwa uporczywie nadal i Stan 
obecny nie rokuje żadnych nadziei 
na poprawę sytuacji w najbliższej 
przyszłości.

Analizując zasady polityki walu­
towej minister finansów oświadczył, 
że funt cieszy się dużym popytem 
jako międzynarodowy środek płat­
niczy . dążeniem Anglii jest, by po­
pierać zachęcać do używania fun­
ta w obrotach międzynarodowych 
pod warunkiem, że transakcje nie 
nałożą na W. Brytanię obowiązków 
płatności złotem lub dolarami. Zna­
czna część światowych obrotów han­
dlowych opiera się na funcie. Wyty­
czną polityki angielskiej jest pozwo. 
lenie na korzystanie z funta jako 
środka płatniczego, chyba że chodzi 
o kraje, gdzie trzeba by płacić w 
zlocie, lub gdzie rynek dostatecznie 
jest nasycony walutą brytyjską, 
względnie gdyby chodziło o wędrów­
kę funta a krajów nie posiadają­
cych nadwyżki szterlingowej, po­
trzebnej do pokrycia ich zobowią 
zań w bloku szterlingowym.

POMOC 
DLA BURMY

Na ostatniej konferencji premie­
rów Commonwealthu w Londynie 
dyskutowane nad kwestią udzielenia 
Burmie pożyczki oraz wszelkiej in­
nej pomocy, łącznie z dostawą broni.

Tymczasowe konkluzje osiągnięte 
na konferencji w Londynie nie zo­
stały podane dc wiadomości ogółu. 
Nie jest zatem dopuszczalne, aby 
potwierdzać wiadomości prasowe, 
które nadeszły z Rangoon. że Zje­
dnoczone Królestwo i inne kraj» 
Commonwealthu zgodziły się dostar­
czać broni i udzielić pożyczki ''ZS* 
dowi burmańskiemtt,
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poglądy prasy brytyjskiej
MOWA CRiPPSA W RZYMIE

TIMES omawiając problemy od­
budowy napomyka — z okazji o- 
stamiej mowy ministra finansów w 
Rzymie, podczas której złożył on 
hołd osiągnięciom Wielkiej Brytanii 
dzięki zastosowaniu zasad demokra­
tycznego socjalizmu, że do oświad­
czenia tego skłoniły ministra przy­
puszczalnie odmienny — znacznie 
silniejszy niż w Anglii — nurt prą­
dów we Włoszech.

W drugiej części mowy, którą Sir 
Stafford Cripps określił jako bar­
dziej konkretną, stwierdził on, że 
wszystkie partie w Zjednoczonym 
Królestwie są zgodne w swej decy­
zji stanowczego zapobieżenia po­
wtórzeniu się masowego bezrobocia. 
W szczególności jest ważne, by 
Włosi dostrzegali «.nie tylko rzeczy­
wiste osiągnięcia, jakimi Anglia mo­
że się szczycić w ciągu ostatnich 
klku lat, lecz również fakt, że dzie­
ło to jest w dużym stopniu wyni­
kiem porozumienia partii. W pewnej 
części przemówienia. Sir Stafford 
Cr.ipps zaakcentował, że równowagę 
gospodarczą Od czasu zakończenia 
wojny Anglia zawdzięcza akcji pla­
nowania.

W dalszym ustępie mowy minister 
podkreślił istotną rolę, jaką odegra­
ła pomoc amerykańska. Wreszcie 
oświadczył on, że równowagę go­
spodarczą świata da się osiągnąć je­
dynie przy sharmonizowaniu wysił­
ków. zmierzających do ulepszenia 
produkcji poszczególnych państw ze 
współpracą między rządami i naro­
dami.

DAILY TELEGRAPH, który w 
artykule wstępnym zapatruje się 
częściowo kry tycznie na politykę 
rządu, jest zdania, że Sir Stafford- 
Cripps jest jednak upoważniony do 
wyrażania opinii Anglii za granicą 
nie tylko z racji pełnienia funkcji 
ministra skarbu, ale i ze względu 
na wybitną rolę, jaką odgrywa w 
obecnym rządzie. „Telegraph" gani 
ministra za oświadczenie, że postępy 
w odbudowie są dziełem socjalizmu. 
Zdaniem dziennika są one osiągnię­
ciem całego narodu. Dlatego też 
wszyscy winni się złączyć z Sir 
Stafford Crlppsem w wyrażeniu 
słów pochwały dla wysiłku ludności 
brytyjskiej, dokonanego mimo wszy- 

( stkich przeszkód naturalnych i sztu­
cznych. Było to możliwe tylko dzię­
ki zasadniczej zgodzie i popar­
ciu wszystkich partii. Godnymi u- 
wagi są takie fakty jak wzrastająca 
produkcja od roku 1946, równowaga 
budżetu handlowego oraz sprostanie 
ciężarom olbrzymiego opodatkowa­
nia. Narodowi angielskiemu przy­
sługuje prawo do stwierdzenia, że 
wykazał bezinteresowność, która — 
jak Sir Stafford Cripps podkreślił —- 
jest nieodzowną dla narodowej, i 
międzynarodowej odbudowy gospo­
darczej. W zakończeniu dziennik do­
chodzi do wniosku, że wartości, mo­
ralne i trzeźwa mądrość, ujawnione 
w Wielkiej Brytanii, są zaletami na. 
rodowymi.

NEWS CHRONICLE jest zdania, 
że jedną z podstaw autorytetu, ja­
kim się cieszy Sir Stafford Cripps, 
jest szczerość jego poglądów, że po­
tęga gospodarcza nie jest celem sa­
mym w sobie, lecz narzędziem, słu­
żącym do urzeczywistnienia zamie­
rzeń moralnych.

Wierzy on. jak Się wyraził we 
Włoskim Instytucie Studiów nad 
Zagadnieniami Pracy, że o ile ludz­
kość chce uniknąć tyranii, musi 
przy sprawowaniu władzy ujaw­
nić odpowiedni zmysł moralny, u- 
rnożliwiając dostrzeżenie dobrych i 
złych stron we wszystkich pociągnię­
ciach. niezależnie od tego, czy Są 
one natury politycznej, gospodarczej 
czy też społecznej.

Sir Stafford miał podstawy do 
stwierdzenia, że od czasu zakończe­
nia wojny usiłowano kierować Wiel­
ką Brytanią na zasadach sprawiedli­
wości społecznej. Miał on wiele do­
wodów na poparcie tezy, że w go­
spodarce narodowej poczyniono 

' znaczne postępy. Postępu w odbudo­
wie Wielkiej Brytanii nie zawdzię­
cza się mannie, spadającej z nieba 
na tych, którzy ponoszą ofiary, od­
mawiając sobie wielu rzeczy. Nie­
słuszne było by również nie przy­
znać pewnych zalet ustrojowi. Wska­
zując na te zalety w kraju, gdzie 
pulsują rywalizujące prądy, które 
mimo, że słabną, są jednak jeszcze 
dość silne — nie czyni się żadnej 
szkody. Pomyślny wynik był zawsze 
najlepszym szermierzem demokra­
cji i dlatego dobrze się składa, że 
o sukcesach demokracji w Wielkiej 
Brytanii 
Rzym.

równieżdowiaduje się

INCYDENT 
RZECE YANG-TSE 

streszczając debaty w
NA

TIMES
Izbie Gmin nad sytuacją w Chinach, 
»twierdza, że posłowie zarówno 

stronnictw prorządowych, jak i opo­
zycji połączyli się we wspólnym 
wyrażeniu żalu z powodu strat bry­
tyjskich na rzece Yang-Tse. Kryty­
cy kwestionowali celowość wysłania 
okrętów wojennych tak daleko w 
górę rzeki w chwili, kiedy chińska 
armia ludowa przygotowywała się 
do sforsowania przejścia. Dowodzili, 
iż nierozważnym krokiem było o- 
branie drogi wodnej, kiedy możliwe 
były inne, bezpieczniejsze środki u- 
trzymania komunikacji z Nankinem. 
i twierdzili, iż tradycyjny zwyczaj 
używania floty dla ochrony brytyj­
skich poddanych w Chinach był w 
obecnych okolicznościach niewłaści­
wy.

Głównym pożytkiem tej debaty 
było danie rządowi sposobności wy­
jaśnienia obranej przez niego poli­
tyki, prowadzonej w celu zabezpie­
czenia życia Anglików i interesów 
brytyjskich w obecnych, nieustalo­
nych warunkach w Chinach. Linia 
polityki rządu, oparta na decyzji 
niemieszania Się w chińską wojnę 
domową, została przyjęta zarówno 
przez opozycję, jak i zwolenników 
rządu.

MIĘDZYNARODOWA 
ORGANIZACJA IIBERALÓW
NEWS CHRONICLE stwierdza, że 

liberałowie 10 państw europejskich 
są Sygnatariuszami deklaracji o Mię­
dzynarodówce Liberałów, uchwalo­
nej w ubiegłym tygodniu na konfe­
rencji w Londynie. Są oni zdania, że 
przyczyną kryzysu panującego na 
świecie w okresie ostatnich lat dzie­
siątków jest porzucenie liberalnych 
zasad wolności, tolerancji i praw 
człowieka. Wielu ludzi zgadza się z 
tą diagnozą.

Tragedią jest, że wiara w zasady 
liberalne nie zawsze wyraża się w 
czynnym poparciu partyj liberal­
nych. Zbyt często spotyka się ten 
dziwny, nielogiczny typ nowocze­
snego wyborcy, który wyobraża so­
bie, że można osiągnąć upragniony 
ustrój liberalny bez konieczności 
popierania partii liberalnej. Oby­
watel przy wyborach decyduje się 
na wybór Goliata tylko dlatego, że 
Dawid wygląda zbyt niepozornie. 
Wszystkie partie liberalne winna 
cechować chęć przekonania szero­
kich mas, że liberałowie zdolni są 
do znacznie więcej, aniżeli do utrzy-

GORDON COLLER

Stanowisko kobiet w Wielkiej Brytanii
Cyfry zatrudnienia, które ostatnio 

zestawiono w Londynie, dobitnie 
ilustrują głębokie zmiany, jakie za­
chodzą odnośnie stanowiska kobiet 
w brytyjskim życiu narodowym. 
Cyfry te wykazują, że podczas gdy 
ilość kobiet zatrudnionych w służbie 
domowej zmalała do mniej niż po­
łowy w ostatnich dwu dziesiątkach 
lat, kobiety obecnie stanowią wię­
cej niż połowę ogólnej siły roboczej 
w szeregu kluczowych przemysłów 
i stanowią 1/3 ogólnej sumy wszy­
stkich płatnych pracowników W. 
Brytanii. Nowe problemy społeczne, 
które wyłoniły się w związku z ty­
mi zmianami, stwarzają dodatkowe 
naglące zadania dla służby społecz­
nej w okresie pokojowym.

Niemal każda dojrzała kobieta 
w W. Brytanii pracuje albo jako pa­
ni domu, albo ma płatne zajęcie. 
Fakt ten uwydatnia rozmiary tej 
nie mającej precedensu mobili­
zacji kobiecych sił roboczych, jaką 
osiągnęła W. Brytania w czasie woj­
ny i którą utrzymuje nadal w okre­
sie obecnym.

Mniej więcej na pięć kobiet trzy 
są paniami domu, a dwie pracują 
zarobkowo. A w dzisiejszej W. Bry­
tanii „panie domu“ są to właściwie 
pracownice domowe. Wedle spisu 
ludności z 1931 r. ilość pomocnic 
domowych tylko w Anglii i w Walii 
wynosiła ponad milion. Cyfra ta 
spadła w połowie ostatniego roku 
poniżej pół miliona, która to liczba 
stanowi 88% wszystkich ludzi, za­
trudnionych w Służbie domowej 
i mniej niż 7% wszystkich zatru­
dnionych kobiet.

’ Ten gwałtowny spadek w ilości 
■ służby domowej rozpoczął się już 
przed wojną. Ale pod naciskiem 
zmian społecznych zmniejszyła się 
najpierw ilość personelu służby do­
mowej, a nie liczba poszczególnych 
domów zatrudniających służące. Już 

. w 1931 r. 3/4 gospodarstw domo- 

mania stanu posiadania. W obecnej 
erze współpracy do akcji tego ro­
dzaju mogą oni przystąpić dopiero 
po dostatecznym zorganizownaiu się 
na zasadach międzynarodowych. O* 
statnia konferencja w Londynie jest 
sprawdzianem, jak dalece proces ten 
już się rozwinął j jakimi wynikami 
liberałowie będą mogli się poszczy­
cić w latach przyszłych.

STOSUNKI ANGL04RYISKJE
YORKSHIRE POST, analizując 

stosunki anglo-irlandzkie piszę, że 
z chwilą, proklamacji republiki Eire, 
stało się koniecznym stworzenie no­
wych podstaw prawnych, regulują­
cych jej stosunek do Wielkiej Bry­
tanii. Wynika on z ustawy irlandz­
kiej, która jest krótkim i nieskom­
plikowanym dokumentem. Obywate­
le Eire, przebywający na. terenie 
Wielkiej Brytanii, nie będą trakto­
wani jako obcokrajowcy, ani też nie 
będzie się stosować wobec jej żeglu­
gi morskiej i powietrznej przepisów 
i formalności obowiązujących dla 
zagranicznych statków i samolotów. 
Jednocześnie jednak republika nie 
będzie traktowana jako dominium. 
Obywatele irlandzcy będą mogli na­
dal przebywać w Anglii i nie od­
czują żadnej zmiany. Tak przynaj­
mniej wygląda plan na najbliższą 
przyszłość.

Ustawa ma także zadanie pozy­
tywne. Chodzi mianowicie o zabez­
pieczenie stanowiska Północnej Ir­
landii. Ustawa głosi, że Północna 
Irlandia pozostaje nadal częścią do­
miniów JKM. Już od wielu lat da­
wały się odczuwać w Połudnowej 
Irlandii silne prądy, zmierzające do 
zlikwidowania podziału; ostatnio 
przybrały one bardzo na sile. W u- 
biegłym miesiącu, gdy odbywały się 
uroczystości, związane z narodzinami 
nowej republiki, de Valera i jego 
partia odgrywali rolę obserwatorów; 
ze względu na to, że nie mogą się 
pogodzić z faktem istnienia podzia­
łu. Sprawa jest jasna, o ile chodzi o 
brytyjski punkt widzenia, który jest 
natchniony dobrą wolą w stosunku 
do nowej republiki, orąz lojalnością 
w stosunku do Północnej Irlandii.

Przed Eire otwiera się nowa era 
w jej stosunkach z Wielką Brytanią. 
Nie istnieją żadne formalne więzy 
między obu krajami. Nie ma jednak 
powodu, by nie było ścisłej współ­
pracy.

wych posiadających służbę, zatru­
dniało tylko jednego pracownika. 
Obecnie, ponieważ bardzo wysokie 
podatki normują stan posiadania 
nie tylko wyższej, ale i średniej 
klasy — ilość1 domów mogących so­
bie pozwolić na pomoc domową 
również się, zmniejsza.

Przewidując tę sytuację już 
w czasie wojny, rząd w celu wyda­
nia odpowiednich zarządzeń powołał 
dwie wybitne kobiety jako dorad­
czynie i w rezultacie przedłożonego 
przez nie sprawozdania w 1944 r. 
poparł stworzenie Narodowego In­
stytutu Pracownic Domowych, któ­
ry powstał w 1946 r.

Głównym celem tej organizacji 
jest zwiększyć poszanowanie dla 
tego zawodu i w ten sposób ściągnąć 
doń więcej kobiet.

W zeszłym miesiącu instytut prze­
szkolił około 450 kobiet i dziewcząt 
w dziewięciu ośrodkach szkolenio­
wych. Nauka trwała na ogół 9 mie­
sięcy, a 6 miesięcy dla dziewcząt, 
które ukończyły 18 rok życia.

Przeszkolono już w ten sposób 
około 700 kobiet, które otrzymały 
dyplomy stwierdzające umiejętność 
prowadzenia gospodarstwa domowe­
go, układania budżetu wydatków, 
gotowania, prania, rozmaitych ręcz­
nych prac domowych, znajomość 
kwestii zdrowotnych, wychowania, 
opieki nad dziećmi i Starcami, oraz 
zdobycie ogólnego wykształcenia.

Wiele z tych wyszkolonych po­
mocnic domowych jest zatrudnio­
nych przez ośrodki dla dochodzącej 
służby domowej, które zostały zało­
żone w siedmiu miastach. Wyołaca 
się im tam 3 funty 11 Szylingów 
i 6 pensów za 44-godzinny tvdzień 
pracy, pieniądze zaś ściąga się od 
tych domów, które zgłaszają zapo­
trzebowanie na dochodzącą pomoc 
za 2 szyi. 6 pensów za godzinę 
pracy.

NOWE HALE KONCERTOWE
TIMES zajmując się planem budo­

wy nowych hal koncertowych w 
Londynie i Manchesterze, stwierdza, 
że Festival of Britain, który ma Się 
odbyć w 1951 r. , zastanie Wielką 
Brytanię lepiej wyposażoną w hale 
koncertowe, niż kiedykolwiek w o- 
krpsie poprzednim. Na czas festiwa­
lu gotowa będzie hala koncertowa 
na południowym wybrzeżu Tamizy 
oraz hala położona na miejscu daw­
nej Queen's Hall, zbombardowanej 
w 1940 r. Udzielono również zezwo­
lenia na odbudowę siedziby orkie-

To dorównuje przeciętnym za­
robkom tygodniowych robotnic fi­
zycznych, które ukończyły 18 r-.k 
życia i pracują we wszystkicn ga-. 
łęziach przemysłu. Zarobki ich 
w październiku zeszłego roku wy­
nosiły 3 funty, 14 szyi. 6 pensów za 
tydzień pracy liczący przeciętnie 
w Szeregu przedsiębiorstwach prze­
mysłowych 41.6 godzin.

Przemysł zatem stanowi ciągle 
jeszcze silną konkurencję i rząd 
podjął ostatnio kroki zmierzające do 
zorganizowania — w ramach pow­
szechnej służby ądrowią — pomocy 
domowej, ażeby ulżyć matkom 
w zajęciu się dziećmi itp. »podczas 
połogu, czy choroby w domu. Za­
płata w takich wypadkach będzie 
odpowiednia do możliwości finan­
sowych danej rodziny.

Cóż zatem robią te dwie na pięć 
kobiet, które pracują zarobkowo?

W połowie zeszłego roku do tej 
grupy należało prawie 7 milionów 
kobiet i dziewcząt, w tym 90% 
kobiet samotnych między #16 a 60 
rokiem życia.

Stanowiły one 69% wszystkich 
, robotników w przemyśle odzieżo­
wym, 64% 
ju przemysłach usługowych, 59% 
wszystkich pracowników tekstyl­
nych, ponad połowę siły roboczej 
w. handlu detalicznym, 28% wszyst­
kich urzędników, 26% wszystkich 
pracowników w przemyśle wytwór­
czym, innym niż odzieżowy i tek­
stylny, oraz nawet 15% zatrudnio­
nych w rolnictwie, leśnictwie i ry- 
bołóstwie.

Istotnie jedynym zajęciem w dzie­
dzinie przemysłu, z którego kobiety 
są prawnie wykluczone, to praca 
pod ziemią w kopalni, zakazana od 
1842 r. Niektóre kobiety jednak nadal 
wykonywują ciężką pracę w tran­
sporcie i przemyśle maszynowym, 
tak jak to czyniły na wielką skale 
w czasie wojny.

w rozmaitego rodza-
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Sfery Hallego w Manchesterze, która 
również uległa zniszczeniu od bom' 
bardowania.

Powzięcie tej decyzji przez zarząd 
hrabstwa Londynu nie narusza pla­
nu budowy mieszkań w Londynie, 
mimo uszczuplenia ograniczonych 
zapasów materiałów budowlanych i 
rezerw sił roboczych.

Dziennik wita z radością tę pierw­
szą od czasu wojny decyzję odchyle­
nia się od programu budowy obiek­
tów o wyłącznie użytkowym prze­
znaczeniu, z realizacją którego Wiel­
ka Brytania musiała się dotychczas 
godzić“. .
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Godziny pracy jednakowoż n» 
mocy przedwojennej ustawy o pra­
cy w fabrykach dochodzą do, 48 go­
dzin, ilość godzin nadliczbowy® 
jest ograniczona, a nocna p«ca 
w zasadzie zakazana.

Kobiety, które nie mogą z powo­
du obowiązków rodzinnych podjąć 
się całodziennej pracy, zajęły si$ 
ponownie pracą krótszą od normai- 

. nej, tak jak to czyniły w czas® 
wojny. Liczba ich, wynoszą^ 
380.000 w połowie 1942 r. i osiąga­
jąca 900.000 w połowie 1944 r., spa­
dła do 620.000 z końcem 1945 r. 
a rok temu osiągnęła z powrotem 
800.000.

Rosnący udział kobiet w brytyj­
skiej kampanii produkcyjnej znała" 
swój szczytowy wyraz w corazJ 
większej aktywności kobiet w zwó­
zkach zawodowych.

Obecnie ponad pół miliona koN- 
więcej niż przed wojną jest człon«8' 
mi związków zawodowych, co sian°' 
wi 18% ogólnej sumy wszystkie 
członków w porównaniu do 1°1 
przed wojną.

Ponad 1% miliona kobiet 
obecnie do związków zawodowi-, 
(w czasie wojny najwyższa liczl. 
wynosiła 2 miliony), chociaż 
kobiet pracujących, które są 
kami związków zawodowych, J8 
o połowę mniejszy od procę1' 
mężczyzn należących do związko'’;

Społeczne problemy, jakie wyt№ 
ły się na skutek napływu kobiet 
przemysłu w okresie pokojowi^' 
dotyczą przede wszystkim opieki J14. 
dziećmi (potrzeba o wiele , wi? 
żłóbków) oraz wzmożonego żądam, 
równej z mężczyznami płacy za > 
dnakową pracę.

Budzący się ruch społeczny Pf 
zwoli kobietom na szczytowe °s ■ 
gnięcia rozszerzając sferę ich WPj. 
wów w każdej dziedzinie życia C". 
tyjskiego.
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Pandit Nehru o porozumieniu 
w łonie Commonwealthu

Traktory dla Płd. Afryki

:ha)

.pj-eniier Indii, Pandit Nehru, opu- 
icil Londyn, odlatując samolotem do 
iraju, P° pomyślnie zakończonej 
konferencji Commonwealthu.
poprzedniego dnia spożył obiad z 

Churchillem w jego siedzibie. Chur- 
fhiJl spotkał się po raz pierwszy z 
«ehru w październiku ub. roku na 
‘ zyjęciu wydanym dla premierów 
Commonwealthu.
Komentatorzy polityczni wskazują 

M fakt, że wspólny obiad Chur- 
jjilla z Nehru wykazuje, jak dalece 
Churchill stara się realizować swą 
politykę- Oświadczył on ostatnio, iż 
przyjmuje nową koncepcję Com- 
jjonwealthu i uczyni wszystko, aby 

wprowadzić w życie.
V? przemówieniu wygłoszonym 

podczas przyjęcia w Lidze Hindus- 
jjej Pandit Nehru oświadczył, że 
pie zawarto żadnych tajnych aliian- 

ani też nie poruszano w czasie 
jgtatnieh dyskusji kwestii jakiegoś 
paktu obronnego.
Ogólne wytyczne polityki, które 

poruszył on w czasie tych reżimów, 
dostały uzgodnione kilka miesięcy 
wcześniej przez Hinduski Kongres 
Narodowy.

„Sądzę, że zawarta ugoda — mó- 
id w dalszym ciągu premier Nehru 
- jest pożyteczna dla Indii, Anglii, 
Commonwealthu j świata“. Następ­
nie stwierdził, że Gandhi na pewno 
^chwaliłby politykę, której zasady 
(pracowali premierzy. Żadna partia 
nie stwarza tu trudności. Nie ma 
ładnych zadrażnień. Wszyscy utrzy­
mują, .że to, co zostało postanowio­
ne, ma wielką wartość i stanowi naj­
dogodniejsze i najspokojniejsze po- 
iejście do rozwiązania trudnych za­
gadnień. 4
Nehru oświadczył dalej, że Indie 

pragną kontynuować własną połity-

kę zagraniczną, nie przystępując do 
do paktu atlantyckiego, czy do ONZ. 
żadnego bloku mocarstw. Indie nie 
wiele mogą uczynić w obecnej sytu­
acji, lecz mimo swych małych możli­
wości starać się będą w jak najwięk­
szym stopniu, aby świat uniknął 
wojny. Nehru nie przewiduje wpra­
wdzie, aby wojna mogła wybuchnąć 
w najbliższym czasie, niemniej jed­
nak uważa, iż każde państwo powin­
no myśleć o sposobach zabezpiecze­
nia się przed mogącym; nadejść z 
zewnątrz nieszczęściami. „Mało 
wśród nas ma tyle odwagi, aby mo­
gło się oprzeć agresji nie uciekając 
się do gwałtownych środków. Taką

metodę nie uciekania się do gwałto­
wnych środków stosował Gandhi. 
Mało jest rządów, które by tak po­
stępowały. A gdyby rozpoczęły te­
go rodzaju postępowanie, przestały­
by istnieć. Musimy się więc przygo­
tować w pewnym stopniu na wypa­
dek agresji. To właśnie należy u- 
czynić. Przesada w tej dziedzinie 
prowadzi do wojny. Należy stworzyć 
pewnego rodzaju równowagę sił. 
Pragnęlibyśmy przeważyć na tej 
szali —- jakkolwiek niewielka jest 
nasza waga — która przechyli się 
na stronę pokoju. Uważamy, że bę­
dziemy przestrzegać tej polityki 
skuteczniej nie łącząc się z poszcze­
gólnymi ugrupowaniami mocarstw“.

1 maja w W. Brytanii
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Sianowisko W. Brytanii 
w sprawie Hiszpanii 

niezmienione
W odpowiedzi na interpelację w 

libie Gmin, wiceminister spraw za- 
pnicznych ■ Mayhew, podkreślił z 
»Ciskiem, że o ile na Zgromadzeniu 
ONZ wysunie się wniosek, ażeby 
sforsować zalecenie tegoż Zgroma­
dzenia z 12 grudnia 1946 r., które 
iotyczy odwołania kierowników mi­
sji dyplomatycznych z Madrytu oraz 
wykluczenia obecnego rządu hisz­
pańskiego z organizacji działających 
pod egidą ONZ — rząd J. K. M. nie 
udzieli tego poparcia temu wniosko­
wi. '
Mayhew dodał, że rząd J. K. Mo- 

« sprzeciwi się propozycji, ażeby 
»zostając pod obecnymi rządami 
Hiszpania przystąpiła dio Rady Eu­
ropejskiej, do Organizacji dla Euro- 
Psjskiej Współpracy Ekonomicznej,

îe/etyrcfiny

Para królewska obchodziła ostat- 
bio 26 rocznicę swych zaślubin.

Premier Attlee i inni1 ministrowie 
skorzystali z zebrań pierwszo-majo- 
wych, aby wykazać istotny charak­
ter trwałych korzyści, jakie odniosła 
W. Brytania w ciągu 4 lat rządów 
Partii Pracy. Narodowa Rada Pracy 
stwierdza w manifeście pierwszo­
majowym, że powrót do .normalnych 
warunków pokojowych dokonał się 
dzięki wierności zasadom demokra­
tycznym.

Na zarzuty dotyczące zwyżki cen 
artykułów spożywczych, przewi­
dzianej w tegorocznym budżecie, 
premier odpowiedział, że z powodu 
zredukowania subwencyj żywnoś­
ciowych, koszty utrzymania wzrosły 
o 4 pensy tygodniowo. Przed wojną 
jednak w ogóle nie udzielano sub­
wencyj, które by stabilizowały ko­
szty utrzymania. Ponadto — stwier­
dził dalej premier — wprowadzenie 
państwowej służby zdrowia było 
dalszym sposobem, którym rząd 
usiłował uwolnić społeczeństwo od 
obawy przed nadmiernymi wydat­
kami. Tak wielki postęp społeczny 
wywołał zainteresowanie w Stanach 
Zjednoczonych i prezydent Truman 
starał się i tam wprowadzić podob­
ny system.

Myślą przewodnią manifestu Na­
rodowej Rady Pracy było stwier­
dzenie, że wolność i pokój mogą być 
osiągnięte jedynie przez postępowa­
nie w myśl zasad demokracji. „Za­
sady demokratyczne nie mogą być 
realizowane bez prawa swobodnego 
zrzeszania się w związki w przemy­
śle, handlu i polityce, które to pra­
wo uzyskał nasz zorganizowany 
ruch, po latach walk i poświęceń. 
Nieprzestrzeganie zaś zasad demo­
kracji może spowodować zagrożenie 
pokoju światowego“.

Manifest kończy się zapewnieniem 
wszystkich pracujących na całym 
świecie, że związki zawodowe, ruch 
spółdzielczy i ruch pracy w Wielkiej 
Brytanii jednoczą się z nami we 
wspólnej walce o pokój i wraz z ni­
mi żywią nadzieję utrzymania trwa­
łego pokoju, opartego na sprawie­
dliwości społecznej i ekonomicznej, 
swobodzie zrzeszania się, wolności 
słowa i religii i na praworządności.

W wyniku wprowadzonego ostat­
nio w Londynie zakazu urządzania

pochodów, wydanego w związku z 
wrogimi wystąpieniami przeciwni­
ków Mosleya, nie mogły się odbyć 
tradycyjne pochody pierwszo-maj 3- 
we. „Daily Herald“ piszę w komen­
tarzu dotyczącym uroczystości pier- 
wszo-majowych, że rewolucyjne 
'zmiany, jakie zaszły w systemie 
ekonomicznym i społecznym nastą­
piły dzięki oparciu się o zasady de­
mokratyczne. Ci, którzy byli prze­
ciwni jakimkolwiek zmianom, mieli 
wiele sposobności, aby odwołać się 
do opinii publicznej. Zarządzenia 
obecnego parlamentu są ogólnie 
przyjmowane jako konieczne, tak że 
torysi nie próbowaliby ich znieść, 
nawet gdyby odzyskali władzę. W 
czasie gdy wprowadzano zmiany 
w prawodawstwie, rząd zajęty był 
zwalczaniem niebezpiecznych prze­
szkód ekonomicznych, jakie wyłoni­
ły się w W. Brytanii po wojnie. 
W tych uwieńczonych powodzeniem 
wysiłkach rząd spotkał się z nieoce­
nionym poparciem Trade-Unionów.

Minister Morrison podkreślił w 
przemówieniu pierwszo-majowym, 
że Partia Pracy dąży raczej do zwię­
kszenia płac realnych, aniżeli płac 
pieniężnych i że lepiej będzie pozo­
stawić płace pieniężne bez zmian, 
byleby tylko zapewniły one większy 
zakup.

Praca Kobiet w czasie miny 
i po jej zaKonizen u

Roboty szydełkowe wagi przeszło 
200.000 funtów, ponad 3 miliony szt. 
zreparowanej odzieży, 13,5 miliona 
gazet wysłanych na front — oto za­
ledwie parę pozycji z ogromnej ilo­
ści zadań wykonanych przez kobiety 
angielskie dla walczących na froncie. 
Dane te przytaczamy ze sprawozda­
nia Ochotniczej Służby Kobiecej 
(Womens1 Voluntary Service), zaty­
tułowanego „10 lat w służbie na­
rodu“.

W przeciwieństwie do wielu orga­
nizacji kobiecych, które zostały roz­
wiązane po wojnie, Ochotnicza Służ­
ba Kobiet w dalszym ciągu nie usta- 
je w wykonywaniu pożytecznej pra­
cy społecznej.
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Rzecznik hiszpańskiego m inister- 
**a spraw zagranicznych oświad- 

że zamknięte w Hiszpanii bry- 
ujskie zbory protestanckie zostaną 
Wrócone odpowiednim władzom 
Wolnym oraz że w razie koniecz­
ni wypłaci się odszkodowanie, 
«tester spraw zagranicznych Er- 
** Bev'tn wyraził ostatnio w Izbie 

ubolewanie, że 7 takich zbo- 
zostało zamkniętych.

•k •

Lord Dowding, który blisko 9 lat 
teu w bitwie o Anglię poprowa- 
2>l brytyjskich lotników do zwy- 
JWwa, obchodził w zeszłym tygo- 
ten swoje 67 urodziny. On lo. wła- 
'A kiedy 800 bombowców niemiec- 
y zaatakowało płd. Anglię pa- 
’toego 15 sierpnia 1940, trzymał 

' gotowości rezerwy lotnicze, ażeby 
ich pomocy zgnieść następną 

nieprzyjacielską starającą się 
“toczyć Tyneside na płn.-wschod- 

2® Wybrzeżu. Było to wedle słów 
. Achilia „dowodem geniuszu stra- 
Wnego“.

Umowa mięsna między Anglię a Australię
W Australii podpisano jeden z naj­

większych planów dla rozwoju pro­
dukcji żywnościowej. Wyraził się 
on 15-letnią gwarancją ze strony 
W. Brytanii zakupu całego zapasu

; wpiy-
:ia Wt

I ® zasadzie przewidzianej w trak- 
brukselskim wymiany wizyt, 

tó ^ndynu przybyło 10 inspekto- 
polnych z Holandii. Belgii, 

tj. ji’- i Luksemburga dla zapo- 
się z brytyjskim systemem 

’kdctwa.

Walka z dyfterytem
W ciągu ostatnich siedmiu lat za­

znaczył się w W. Brytanii wybitny 
spadek śmiertelności na skutek za­
chorowań na dyfterię. W roku ubie­
głym liczba śmiertelnych wypadków 
wynosiła zaledwie 150, podczas gdy 
w r. 1941 sięgała 2.641.

W zeszłym roku rząd brytyjski 
wszczął kampanię szczepienia dzieci 
przeciwko tej śmiertelnej chorobie. 
Od tego czasu liczba zachorowań 
zaczęła się wybitnie zmniejszać. — 
W r. 1941 zanotowano około 51.000 
zachorowań; w roku ubiegłym było 
tylko 8.034.

Minister zdrowia Bevan wyraził 
ostatnio władzom samorządowym 
pełne uznanie za współpracę, która 
pozwoliła osiągnąć tak wielki spa­
dek zarówno zachorowań, jak i 
śmiertelności. Równocześnie prosił o 
dalsze prowadzenie tej kampanii w 
roku obecnym. Głównym celem bę­
dzie objęcie akcją szczepienia 3/4 
ogólnej liczby dzieci, które nie ukoń­
czyły pierwszego roku życia.

W ubiegłym roku zaszczepiono 
575.000 dzieci poniżej lat 5. Mini­
ster podkreślił, że należy dołpżyć 
wszelkich starań . aby zwalczyć tę 
straszną chorobę, jaką jest dyfteria.

mięsa, jakie Australia może wypro­
dukować na eksport.

Umowa została zawarta między 
brytyjskim ministrem wyżywienia, 
Strachey‘em, a premierem australij­
skim. Chifleyem. Po tym spotkaniu 
wydano wspólne oświadczenie o wy­
nikach rozmów.

Premier Chifley w ciągu swej o- 
becnej wizyty w Londynie miał mo­
żność przedyskutowania z minist­
rem Strachey‘em planów zwiększe­
nia dostaw mięsnych z Australii do 
Zjednoczonego Królestwa. W Au­
stralii przeprowadzono rozległe pra­
ce przygotowawcze.

Rząd Zjednoczonego Królestwa 
w zamian za odpowiednie kroki ze 
strony rządu australijskiego zade­
klarował swoją gotowość popierania 
planów rozwojowych, które otwie­
rają nowe możliwości zwiększenia 
dostaw, oraz przystąpienia do ukła­
dów, które zapewnią umiarkowane 
ceny w Zjednoczonym Królestwie 
za całą, przeznaczoną na eksport 
nadwyżkę mięsa ż Australii w usta­
lonym okresie 15 lat.

Pertraktacje w celu zawarcia for' 
malnego porozumienia w wyżej wy­
mienionych sprawach zostaną pod­
jęte w możliwie najbliższym czasie.

Rekordowy transport okrętowy przeszło 1000 samochodów i traktorów 
przybył ostatnio do Port Elisabeth w płd. Afryce. Na zdjęciu setki trak­

torów po wyładowaniu.

Ks. Elżbieta z ks. Karolem

Księżniczka Elżbieta bawi się ze swym synkiem ks. Karolem.
Zdjęcie wykonał Bawn

Mowa Churchilla

Winston Churchill przemawia w Boton Garden.



Sto. 4 GŁOS AWGltl M (188)

ILE WARTA JEST GODZINA PRACY?
ABY ZAROBIĆ NA KILOGRAMOM Y

BOCHENEK CHLEBA
PRZECIĘTNY ROBOTNIK
PRACUJE 40 MINUT

ROBOTNIK HObNYPRACUJE 
/4 MINUT

NAUCZYCIEb PRACUJE
7 MINUT

ABY ZAROBIĆ JVA PARÇ BUCIKÓW

PRZECIRTNV RUBOVNIH PRACUJE
14 GODZIN

ROBOTNIK ROLNV PRACUJE
20 Gotnm

NAUVZVCIEbPRACUJB *
10 GODZIN

BYŁOBY rzeczą bardzo intere­
sującą porównać zarobki i stopę 
Życiową robotników różnych 

krajów. Trudno jednak dać sobie z 
tym radę ze względu na różny po­
ziom cen, stąd i różną wartość pie­
niądza w poszczególnych krajach. 
W W. Brytanii np. czynsze są trady­
cyjnie wysokie w porównaniu z ce­
nami innych usług — znacznie wyż­
sze niż np, we Francji. Z drugiej 
strony opieka lekarska od lipca 1948 
roku jest bezpłatna, co zapewnia 
przeciętnemu robotnikowi angiel­
skiemu wielką przewagę nad jego 
kolegą z Ameryki czy też z innych 
państw, Dla porównania brytyjskiej 
stopy życiowej z amerykańską nie 
ma sensu podawahie zarobków Bry­
tyjczyków w funtach, a następnie 
przeliczanie tych funtów na dolary 
licząc 4.03 dolara za fpnt. Równie 
błędną metodą jest przeliczanie fun­
tów na jakąkolwiek inną walutę we­
dług oficjalnego kursu, jak to się 
czasem czyni.

Istnieje jednak właściwa metoda 
oceny: jest nią porównanie wysoko­
ści cen z ilością pracy wykonywa­
nej przez robotnika. Innymi słowy 
należy zadać pytanie: ile godzin czy 
minut musi pracować Anglik, Ame­
rykanin czy Francuz, aby zarobić na 
kupno bochenka chleba. pary butów, 
lub roweru?

Poniżej podajęmy tabelę określa­
jącą, ile czasu muszą zużyć pracow­
nicy brytyjscy (uszeregowani wg 
trzech zasadniczych grup zarobko­
wych), aby zarobić na kupno różno­
rodnych artykułów.

Po pierwszej grupy należy tzw. 
przeciętny robotnik, który w lutym 
br, otrzymywał tygodniowo 6.825 
funta. Określenie „przeciętny“ nie 
dotyczy w tym wypadku wszystkich 
robotników całego kraju, lecz 8 mi­
lionów spośród nich, Do grupy tej 
zaliczamy: robotników (mężczyzn), 
mających ponad 21 laf życia, wy­
kwalifikowanych i niewykwalifiko­
wanych w następujących gałęziach 
przemysłu (nie wliczamy tu osób na 
stanowiskach kierowniczych i urzęd­
niczych): górnictwo, hutnictwo, 

przemysł ceramiczny, huty szklane, 
przemysł chemiczny, naftowy, me­
talurgiczny, maszynowy, tekstylny, 
budowa okrętów, przemysł skórzany, 
futrzany, odzieżowy, żywnościowy, 
tytoniowy, spirytusowy, drzewny, 
papierniczy, drukarski, budowlany, 
transport, magazynowanie oraz in­
stytucje użyteczności publicznej ? 
wyłączeniem kolei.

Konduktor autobusowy jest typo­
wym przedstawicielem tej grupy 
pracujących, ponieważ tak się zło­
żyło, iż zarabia on właśnie równo 
tyle, ile przeciętnie zarabia cała 
grupa, tj. 6.825 funta tygodniowo.

Typowym przedstawicielem dru­
giej grupy jest robotnik rolny, ja­
kich jest w W. Brytanii 1.230.000. 
Jego podstawową minimalną płacą 
jest 4,7 funta tygodniowo. Robotni­
cy . należący do tej grupy płacą 
znacznie mniejsze podatki niż pra­
cujący w mieście. Płace za godzi­
ny nadliczbowe oraz dodatkowe za­
robki sezonowe nie są tu brane 
pod uwagę. Wielu robotników rol­
nych otrzymuje znacznie większe 
stawki dzięki umiejętnościom w 
dziedzinie hodowli zwierząt lub ob­
sługi maszyn rolniczych.

Przedstawiciel trzeciej grupy to 
nauczycie] szkolny, który od 13 lat 
pełni swój zawód. Zarabia on 9.4 
funta tygodniowo, czyli dwa razy- 
tyle co robotnik rolny.. W przyszło­
ści otrzyma wyposażenie wyższe, a 
mianowicie 10.67 f. tygodniowo.

Ceny na tabeli podane są w wa­
lucie angielskiej — gdzie funt liczy 
20 szylingów, a szyling 12 pensów. 
Symbole poszczególnych jednostek 
monetarnych oznaczać będziemy na­
stępująco: funt — f; szyling — s; 
pens — p. ,

Ceny żywności, elektryczności do 
ogrzewania i oświetlenia, węgla, 
podróży pociągiem i benzyny są u- 
stalone przez rząd, tak iż wahać się 
mogą jedynie bardzo nieznacznie. 
Czynsze w większości wypadków 
lecz nie wszystkie) są również ściśle 
ustalone według skali przedwojen­
nej. Cyfry, jakimi oznaczyliśmy 

czynsz, określają przeciętną dzier­
żawę dlą całego kraju stosowaną we 
wszystkich typach mieszkań, bez 
względu na to, czy są to mieszkania 
w kamienicach czy też osobnych do­
mach. Dane z tej dziedziny podaje- 
my wg obliczeń Rządowej Komisji 
Badań Społecznych,

Ceny odzieży, artykułów gospo­
darczych itd. wahają się naturalnie 
zależnie od jakości i wykonania da­
nego artykułu. Wszędzie jednak 
znajdują się towary w gatunkach 
tzw. „utility“, których maksymalne 
ceny są ustalane przez rząd. Poda- 
jemy więc w tabeli typowe ceny 
tych tańszych asortymentów towa­
rów „utility“, które kupowane są 

jednostka
•)

f. s. p.

przeciętny pobęt- 
iiilk przwy«łowy 
np, konduktor

autobusu (6 f.
16 s. 6 p. za 44— 
47 jjodz. tydzień 

pracy)

Tpboibllik rolny 
(minimum 4 f. 
14 s. za 47 godz.

tydzień pracy

nauczyciel z 
letnią praktyk, 
(za zmienny
47 godz, ty<Jdei

9 f. 8 s.)

goda. mta. go-daj. min.
god-z. miCi

(na podst. 47 E, 
tygodnia)

ŻYWNOŚĆ
Bekon 1 kg 3 4 1 9 1 40 50
Biały chleb 1 kg 5.5 10 14 *7
Biała mąka 1 kg 5,5 10 14 7Masło 1 kg 3 3.5 1 8 1 39 50
Tłuszcz do gotowania 1 kg 2 2 45 1 5 e 33
Margaryna 1 kg 1 1 23 33 17
Jaja świeże (większe) 1 tuz. 3 0 1 2 1 30 45
Ser 1 kg 2 7 52 17 39
Mleko 1 litr 8 14 20 10
Cukier 1 kg 11 19 27 14 i
Wołowina 1 kg 3 1.5 04 1 34 47
Baranina 1 kg 3 0.5 02 1 31 46
Ziemniaki 1 kg 4 7 10 5
Herbata
Posiłek w stołówce (przeciętnie)

1 kg 7 4 2 32 3 40 1 50

(dwa dania i herbata)

MIESZKANIE, OPAŁ I ŚWIATŁO
Tygodniowy czynsz (przeciętnie za

1 0 21 30 15

3 pokoje, kuchnię i łazienkę) 12 6 4 17 6 15 3 8 j
Prąd do celów innych niż oświetlenie 1 kw/godz. 0.75 1.3 2 1 i
Oświetlenie elektryczne 1 kw/godz. 4.5 *8 11 6 1Węgiel albo koks 1 toną 4 17 0 34 0 48 30 24 15

ODZIEŻ
Ubranie męskie (3-częściowe) 6 10 0 45 30 65 0 32 30
koszula „ 
podkoszulka (wełniana)

15 0 5 8 7 30 3 45
9 0 3 ,5 4 30 2 15 1

skarpetki 2 5 50 1 12 36
obuwie (męskie średniej jakości) 2 0 0 14 0 20 0 10 0
suknia wełniana 2 5 9 16 0 22 52 11 26
kostium damski 4 2 11 29 0 41 30 20 45
letnia suknia wzorzysta 
komplet bielizny damskiej (jedwab

1 0 0 7 0 10 0 5 0

z bawełną) 5 9 2 0 2 52 1 26
buciki 1 2 11 8 0 11 30 5 45
pantofelki 17 0 6 0 8 30 4 15
płaszcz nieprzemakalny 14 8 5 0 7 15 3 38
ubranko dziecinne wełniane 6 10 . 2 20 3 25 1 43
sukienka dla dziewczynki 10 0 3 30 5 0 2 30
sukienka dla dziewczynki (jedwabna) 16 6 5 38 8 15 4 8
płaszczyk szkolny 1 10 0 10 30 15 0 7 30

SPRZĘT GOSPODARCZY
czajnik 3 litrowy 4 4 1 30 2 10 1 5
spodek i filiżanka porcelanowe 1 10 38 55 28 i
nóż stołowy 2 6 51 1 15 38
łyżka nierdzewna 1 0 21 30 15
kuchenka elektryczna (1 kw) 2 0 0 14 0 20 0 10 0
żelazko elektryczne 1 14 3 12 0 17 0 8 30

UMEBLOWANIE
szafa (120 cm szer.) 20 5 0 142 0 202 30 101 15
łóżko (135 cm szer.) 9 9 0 66 0 94 30 47 15

PODRÓŻE, ROZRYWKI ETC.
okresowy bilet kol. za 1 km odległo 
ści od miejsca pracy 4.5 7.7 11.25 5.62
bilet kolejowy za 1 km 1.14 2 2.88 1.44
rower najtańszy 10 10 0 75 0 105 0 52 30
motocykl najtańszy (lekki) 50 0 0 351 Ó 500 0 250 0
samochód najtańszy (4—5 osobowy) 310 0 0 2170 0 3100 0 1550 0
benzyna (1. litr) 5.25 9 13 7
miejsce w kinie 1 9 36 52 26 1
radio 11 11 0 81 0 115 30 57 45
zegarek 3 0 0 21 0 30 00 15 0 :

USŁUGI INST. UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
Wykształcenie w szkołach państwowych pow- bezpłatne dla wszystkich

szecznych i średnich.
Narodowa Służbą Zdrowia (leczenie szpitalne, le-

czeme zębów etc.) bezpłatne dla wszystkich
Ubezpieczenia społeczne (od wypadków, bezrobo-

cia etc., zasiłki chorobowe, macierzyńskie, 
emerytury, zapomogi dla kalek, wdów etc.) —
przymusowe dla wszystkich zatrudnionych 4 11 1 42 2 27 1 14 i

Szkolnictwo, służba^ zdrowia i inne instytucje użyteczności publicznej są finansowane przez państwo z podatkó"'- 1
a do pewnego stopnia z podatku dochodowego płaconego według skali 

tego zdolnych.
progresywnej przez najbardziej'fll 1

podatek dochodowy (kawaler) I 5 27 2 57 7 23
podatek dochodowy (żonąfy) 3 7 0 27 2 53
podatek dochodowy (żonaty z dwojgiem dzieci) 
Progresja jest b. silna przy wyższych dochodach sięga 92

1
75%.

•— 1 15

♦) f — funt, is, = szyling, p. pens.

"IJ—,ILLa’

przez większość ludności, Wyjątek 
W tabeli stanowią ceny artykułów 
nie posiadających gatunków typu 
„utility“. Podajemy więc najniższe 
ceny poszczególnych towarów. W 
większości wypadków istnieje jed­
nak możliwość płacenia podwójnej, 
lub nawet potrójnej ceny za towar 
specjalnej jakości,

Szereg cen kształtuje się według 
specjalnych warunków. Ceny pra­
wie wszystkich podstawowych arty­
kułów żywnościowych są częściowo 
pokrywane subsydiami rządowymi, 
osiąganymi z pobieranych podatków. 
Gdyby nie to, byłyby one od 30— 
100% wyższe niż są obecnie, Z dru­
giej strony ceny szeregu artykułów 

Ceny artykułów w stosunku do godz?n pracy

odzieżowych i gospodarczych, rUWe. 
rów, samochodów, radioaparatów 
itd. zawierają w sobie podatek kop. 
sumpcyjny. Został on wprowadzony 
w czasie wojny w celu ograniczeni' 
konsumpcji- Pobiera się go nadal 
ponieważ sytuacja ekonomiczna jes( 
ciężka, a duża ilość produkcji bry 
tyjskiej musi być rezerwowana na 
eksport. Podatek usuwa się powoli 
uwalniając od niego towar za towj 
rem. Poza tym istnieje szereg ulf 
dla spożywców. Oto np. mleko dla 
dzieci w wieku szkolnym jest zupek 
nie gratis, a posiłki w szkole wyda­
wane są z 66.6 proc, zniżką w sto- 
sunku do ceny, jaką musieliby 2a. 
płacić za nie dorośli.
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N AT Y C H MI A S TO W A POMOC

DLA CHORYCH NIEMOWLĄT

Na dziesięć umierających w W. Brytami, niemowląt jedno umiera na gastro-enteri­
tis (rodzaj zapalenia żołądka). Obecnie powołano w Londynie specjalnie wyszkolone 
pielęgniarki i lekarza, którzy są gotowi przybyć na wezwanie, gdziekolwiek zdarzy 
się wypadek tej śmiertelnej choroby.

Wóz załadowany, pielęgniarki gotowe do drogi

ODSETEK śmiertelności niemowląt w 
W. Brytanii nie przestaje zadziwiać 
światowej opinii lekarskiej. Nigdy 
nie był on równie niski jak obecnie, 

ale pomimo słów uznania ze strony przyby­
wających do Anglii lekarzy europejskich, 
brytyjskie koła lekarskie nie są zadowolone.

Lekarze angielscy zdają sobie sprawę, że 
mogliby jeszcze zmniejszyć śmiertelność nie­
mowląt, gdyby nie gastro-enteritis, ciężka 
j rozpowszechniona choroba, która atakuje 
niemowlęta i rocznie powoduje śmierć 3.000 

Samochód, który ma przewieźć dzieci na miejsce przenaczenia

BjMęgniaM prsygotowaną ety do drogi

dzieci w W. Brytanii. S a nowi to 10°/« ogól­
nej śmiertelności wśród niemowląt w W. 
Brytanii, a kiedy wybuchnie epidemia., dość 
!:a wzrasta nawet do 50%.

Tym to właśnie cyfrom brytyjscy lekarze 
postanowili obecnie wypowiedzieć wojnę.

Klinika dziecięca na Great Ormond Street 
w Londynie stworzyła j wyposażyła lotną 
brygadę, składającą się z lekarza i grupy 
pielęgniarek, specjalnie wyszkolonych do 
stosowania nowoczesnych metod leczenia, 
które uratowały życie wielu dzieciom. Bry­
gada ta jest gotowa na wezwanie każdego 
szpitala w Anglii i Walii, który potrzebuje 
tej specjalnej pomocy, a na wypadek epi­
demii cała jednostka może być zawezwana 
w przeciągu kilku godzin, aby pomóc miej­
scowym lekarzom, o ile tego potrzebują.

Gastro-enteritis niekoniecznie pojawia się 
w wielkich miastach, gdzie szpitale są dostę­
pne dla chorych. Także lekarz wiejski może 
zawiadomić o wybuchu epidemii mały szpi­
tal gminny, który często nie ma wszystkich 
potrzebnych udogodnień czy wyposażenia, 
Ażeby temu zaradzić, uruchomiono duży 
ambulans, urządzony jako lotne laborato­
rium. Wszystkie instrumenty, lekarstwa, su­
rowice łącznie z prześcieradłami i maskami, 
które mogłyby okazać się potrzebne, są za­
pakowane w koszyki, używane dawniej 
przez lekarskie oddziały połowę armii kró­

lewskiej. Z ich pomocą lotna brygada może 
zaimprowizować n.a poczekaniu warunki 
szpitalne oraz dostarczyć skutecznej pomo­
cy lekarskiej nawet w odległych wioskach 
i przysiółkach.

Przyczyna tej choroby, która doprowadza 
dzieci do pożałowania godnego stanu bez­
radności i wyniszczenia, jest dotąd nieznana, 
ale z pewnością choroba jest bardzo zara­
źliwa i odosobnienie jest jednym z pierw­
szych przedsiębranych kroków. Organizm 
niemowląt dotkniętych tą chorobą szybko 
traci wodę, a w szczególnie ciężkich wy­
padkach stwierdzono w przeciągu 24 godzin 
utratę prawie pół kg nia wadze.

Podstawą leczenia jest przede wszystkim 
przywrócić organizmowi płyny i sole. Dzieje 
się tą drogą wstrzykiwania dożylnego i przez 
pierwszych kilka dni powolne wsączanie 
się płynu przenika do malutkiego ciałka. 
Wszelkie żywienie doustne należy wstrzy­
mać, a czasami jest konieczna transfuzja 
krwi.

Nade wszystko choroba wymaga stałej 
i troskliwej pielęgnacji. Stan dziecka, które 
zostało dotknięte gastro-enteritis, może na­
wet w ciągu leczenia zmieniać się co go­
dzina. W danej chwili dziecko reaguje 
w godzinę później może zapaść z powrotem 
w stan bezprzytomności. To wymaga facho­
wej opieki, chociaż bowiem choroba jest 
łatwa do rozpoznania, trudna jest do le­
czenia.

Wszystkie pielęgniarki należące do lotnej 
brygady przeszły mies:ęczne przeszkolenie 
na specjalnym oddziale szpitala w Londynie, 
zajmującym się wypadkami tej choroby. 
Nauczyły się rozpoznawać niebezpieczne jej 
objawy oraz właściwy moment w Okresie re­
konwalescencji, kiedy należy dziecku dawać 
z powrotem odpowiednie pożywienie. Ta 
właśnie specjalna znajomość choroby i jej 
leczenia może nawet w czasie epidemii 
zmniejszyć procent śmiertelności, ale może 
ona nie być dostępna w zwykłym szpitalu, 
lub w małym miasteczku. Toteż na prośbę 
miejscowych lekarzy przybywa lotna bry­
gada.

To nowoczesne leczenie powinno się sto­
sować możliwie jak najszybciej po rozpo­
znaniu choroby, tak więc szybkość i spraw­
ność pielęgniarek przystępujących do lecze­
nia jest tu jednym z najważniejszych czyn­
ników.

Leczenie wypróbowane przez klinikę dzie­
cięcą okazało się wybitnie'skuteczne. Na 
specjalnym oddziale szpitala można było 
oglądać malutkie dzieci w rozmaitych sta’ 
diach leczenia.

Był to bardzo pocieszający widok. Dzieci, 
u których choroba była daleko posunięta, 
budziły litość. Przeciwieństwo tego smutne­
go obrazu stanowiły te, które przebywały 
już od kilku tygodni na oddziale i były tak 
żywe i hałaśliwe, jak tylko dzieci być po­
trafią.

Prowadzący badania lekarze szpitalni po 
odesłaniu pacjentów do domu nie wypusz­
czają ich spod swej opieki i w ten sposób 
choroba nie ma żadnych przykrych na­
stępstw.

Ale we wszystkich jej stadiach potrzeba 
pielęgniarek i lekarzy, którzy by mieli pełne 
doświadczenie w całym jej przebiegu. Cza­
sami dziecko może mieć nawrót dwukrotnie 
w ciągu 24 godzin i w najbardziej zadziwia­
jący sposób może potem wykazać nagłe po­
lepszenie. Nie można wymagać, by wszyst­
kie szpitale w kraju rozporządzały dostatecz­
ną ilością pielęgniarek i lekarzy, którzyby 
potrafili z fachową umiejętnością leczyć ta­
kie komplikacje. Celem lotnej brygady jest 
więc służyć swym doświadczeniem tam, 
gdzie jest on© najbardziej potrzebny

Pielęgniarka kontroluje prz', ’yw roztworu
Hatiui .aa

Lekarz przeprowadza badanie przy asyście 
pielęgniarki

Pielęgniarka notuje skrupulatnie wyniki badania

Pielęgniarka nakłada opatrunek pa «tslrrylo^J, 

dożylnym
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Kapitan portu Douglas podaję kurs statkowi wchodzącemu do portu wśród mgły. Widzi bowiem statek jako 
punkt świetlny na ekranie radarowym.

Dnia 15 października roku, ubiegłego została otwarta w Moeą 
w pld. wsch. Danii, nadawcza stacja radarowa systemu „Decca". 
W ten sposób zwiększono bezpieczeństwo żeglugi, biorąc pod kop. 
trolęi radarową nie tylko Morze Północne, lecz także i cały po. 
łudniowy Bałtyk. Łańcuch stacji duńskich został ' zbudowany p0 
szczegółowym przestudiowaniu przez duńskie ministerstwo mary, 
norki systemu radhrowego używanego obecnie przez wojenną j han­
dlową flotę brytyjską. Wzorując się na Anglii postanowiono więc 
wprowadzić w Danii urządzenia gwarantujące bezpieczeństwo nawi- 
gacji u wybrzeży duńskich. Z początkiem roku 1947 zawarto z przed, 
siębiorslwem Decca Company umowę o zbudowanie łańcucha sta­
cji radarowych w Danii. Prace techniczne rozpoczęły się jesienią 
1947 r. Cały projekt zaś został zrealizowany w ciągu jednego roku. 
Otwarcie łańcucha stacii duńskich stanowi znaczne -rozpowszechnie­
nie systemu nawigacyjnego ,,Decca“, który służy obecnie do okre. 
siania pozycji statków na wszystkich najważniejszych szlakach mot- 
skich płn.- zach. Europy.

Ostatnio przeprowadzono również z powodzeniem próby ulepszo­
nego systemu, „Lane Indentification System", umożliwiającego 
statkowi, czy samolotowi, dostającemu się w jego zasięg, otrzymy­
wanie dokładnych danych o swej pozycji, bez uprzedniej obserwa­
cji znaków terenowych. Łańcuch brytyjskich stacji radarowych wy­
posaża się obecnie w omówione ostatnio urządzenia. System „Lane" 
zostanie również wprowadzony w stacjach duńskich i to już w roku
bieżącym. W artykule zamieszczonym poniżej Ivor Evans omawia 
rozwój radarowych przyrządów nawigacyjnych w W. Brytanii, oraz 
opisuje systemy radarowe używane w chwili obecnej.

Obrotowa tarcza punktująca na szczycie wieży radarowej.

Część portu w Liverpoolu, gdzie znajduje się stacja radarowa,

W W. Brytanii zaznacza się stały 
postęp w dziedzinie rozwoju i pro­
dukcji aparatów radarowych przy­
stosowanych do celów nawigacyj­
nych. Ulepsza się przyrządy i u- 
praszcza je przez zredukowanie 
ilości gałek i przełączników regulu­
jących ich działanie. Łatwość kon­
trolowania aparatu z zewnątrz 
świadczy najlepiej o sprawności je­
go działania. Sprawność tę osiąga 
się dwojako. System obwodów jest 
tego rodzaju, że np. w urządzeniu 
radarowym używanym przez mary­
narkę zarówno układ do wyznacza­
nia skali czasu, kalibrator, zasilacz, 
ampliifikatar, jak też j przyrządy re­
gulacyjne, modulacyjnę, aparaty 
nadawcze i odbiorcze — słowem 
wszelkie części aparatury są jed­
nostkami' niezależnymi. Tak więc, 
gdy któraś z jednostek ulega zepsu­
ciu, można ją szybko usunąć i na 
jej miejsce wmontować nową.

Brytyjski przemysł radarowy 
zwiększa ciągle zakres produkcji 
standaryzowanych aparatów, tak iż 
części wytwarzane przez jedną fir­
mę mogą być w razie potrzeby wy­
mieniane na części produkowane 
przez’inną firmę. Inny sposób osią­
gania sprawności działania tego u- 
rządzenia polega na prostocie kon­
strukcji. Im prostsza konstrukcja 
poszczególnych obwodów, tym 
mniejsze prawdopodobieństwo błę­
dów działania. Prostota konstrukcji 
oszczędza energię zużywaną na ob­
sługę, pieniądze i materiał oraz 
wpływa na usprawnienie działania 
aparatu. Oto np. w niektórych 
nie-brytyj skich urządzeniach rada­
rowych używa się 30-lampowych 
aparatów. Podobny, ulepszony apa­
rat brytyjski będzie posiadał jedy­
nie około 15 lamp przy tym nie bę­
dzie wcale gorszy. Co więcej, dostęp 
do każdej lampy będzie bardzo łat­
wy. Wielkie- doświadczenie brytyj­
skich uczonych oraz inżynierów pra­
cujących w dziedzinie telewizji 
przyczyniło się w znacznej mierze 
do szybkich postępów w upraszcza­
niu konstrukcji obwodów. Prace bo­
wiem nad telewizją, radarem i pro­
mieniami katodowymi są ściśle z 
sobą powiązane.

Przejdźmy teraz do opisu radaru 
używanego w marynarce. Głównym 
jego elementem jest obrotowa tarcza 
punktująca, umieszczona na krót­
kim trójnożnym statywie nad bud­
ką sternika lub na szczycie masztu. 
Tarcza wysyła co sekundę około ty­
siąca impulsów radiowych trwają­
cych 0.000005 sek i posiadających 3 
cm długości fali. Tarcza odbiera 
również część powracających impul­
sów, które zostały odbite (podobnie 
jak głos) od jakiegoś odległego 
przedmiotu. Odbiornik przekształca 
powracający sygnał na punkt na e- 
kranie rurki katodowej i staje się 
tym samym wskaźnikiem określają­
cym położenie geograficzne odleg­
łego przedmiotu w stosunku do stat­
ku. Odbiorniki oraz nadajniki mogą 
się mieścić w specjalnym pomiesz­
czeniu, chroniącym je od kaprysów 
pogody, tuż pod tarczą punktującą. 
Mogą też, jak zdarza się to w wielu 
typach radaru, być połączone długą 
prowadnicą falową z 'aparatami za­
instalowanymi w kabinie na most­
ku kapitańskim. W pierwszym wy­
padku powracające sygnały są pre- 
amplifikowane przez wzmacniacz 
częstotliwości pośredniej i przeka­
zywane kablem na mostek kapitan- 

skl, gdzie znajduje się wspornik 
wskaźnika położenia.

Nad jakością instalacji radaro- 
wych produkowanych dla marynar­
ki sprawuje stałą j ścisłą kontrolę 
ministerstwo transportu w połącze­
niu z admiralicją. Dwa typy pro. 
dukcj-i otrzymały dotychczas wydane 
przez ministerstwo transportu świa­
dectwo wysokiej jakości.

Setki Statków brytyjskich zostało 
wyposażonych w instalacje radarowe. 
Istnieje też wielkie zapotrzebowa­
nie na urządzenia radarowe w pań­
stwach skandynawskich, gdzie radar 
może zaoszczędzić wiele czasu i pie­
niędzy, ułatwiając żeglugę wśród 
fiordów norweskich i wysepek na 
Bałtyku, a zwłaszcza w zatoce Bot- 
nickiej '*w okresach złej widzialno­
ści. Obecnie ok. 100 statków skan­
dynawskich otrzymało instalacje ra­
darowe.

Po zastosowaniu radaru na stat­
kach pomyślano zaraz naturalnie o 
innych możliwościach wykorzystania 
tego wynalazku. Postanowiono więc 
zainstalować radar na jednym z 
promów. Prom ten kursuje między 
miejscowością Wallaisey, położoną 
nad brzegiem rzeki Mersey, a wiel­
kim portem Liverpoolu, znajdują­
cym się na drugim brzegu rzeki1. 
Prom przewozi około 20 milionów 
pasażerów rocznie. Nad rzeką Mer­
sey w okręgu Liverpoolu gromadzą 
się często gęste mgły, utrudniające 
żeglugę promowi. Na odcinku rzeki 
bowiem, gdzie kursuje prom, par 
nuje ożywiony ruch statków. Drugą 
komplikację stanowią gwałtowne 
przypływy morza. Po szerokiej dy­
skusji opracowano odpowiednie pla­
ny i przystąpiono do budowy urzą­
dzeń radarowych. Na wallaseyskim 
brzegu rzeki Mersey, na szczyci« 
specjalnej wieży zainstalowana zo­
stała radarowa tarcza punktująca. 
Na znajdującym się w specjalnym 
pomieszczeniu ekranie aparatu rada­
rowego tworzy sif plan, na którym 
odcinek 4.5 cm odpowiada 1 km- 
Urzędnik znajdujący się w kabiffii« 
zaopatrzonej w ekran porozumiewa 
się ze sternikiem promu drogą ra­
diotelegraficzną i przy pomocy siat­
ki topograficznej podaję mu dokład­
nie położenie promu, informuje 0 
okrętach, jakie właśnie płyną w je* 
go kierunku — słowem prowadzi 
prom bezpiecznym odcinkiem trasy. 
Dokładność tych informacji jest tak 
duża, że urzędnik może -na przykład 
zakomunikować sternikowi: „Znaj­
duje się pan już u celu. Proszę przy­
cumować“. Tak dzięki radarowi 
prom -nawet w najgęstszej mgle, czy 
wśród najciemniejszej nocy może 
kursować zgodnie z rozkładem jaZ" 
dy. Toteż wszystkie państwa świata 
w których istnieje komunikacja Pr0" 
mowa przeprowadziły już w-stęPne 
doświadczenia z radarem zastosowa­
nym do prowadzenia promów.

Jest -rzeczą zrozumiałą, że po tńy; 
ciu radaru do kierowania promaffl-1' 
zajęto się kwestią zastosowania ra­
daru w portach. Radar może pe!®c 
służbę pilota wprowadzającego i wy­
prowadzającego statki. Pierwsze te' 
go rodzaju urządzenie zainstalowa­
no w- lutym ub. roku w małym Poi' 
cie Douglas na Isle ot Man: tarcia 
radarowa umieszczona na szcćyę’-® 
stalowego mostu o 18 m wysoko8 
punktuje obiekty portowe. Ote® 
największych mgieł w Douglas pi’zY 
pada na sezon wakacyjny, w k1 
rym zwiększony jest znacznie
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Wnętrze wieży stacji Iiverpoalskiej. Wieża ma 24 m wysokoSat. Ekrany radarowe w stacji liverpoolsktej.

(tatków. Niektóre więc Statki musta- 
ły-dotychczas długie godziny oczeki­
wać na wejście do portu na otwar­
tym morzu. Obecnie dzięki ekrano­
wi* aparatu radarowego., przedsta­
wiającemu dokładny plan sytuacji 
kapitan portu może drogą radiotele­
graficzną pilotować statek wchodzą­
cy czy też wychodzący, jakby mgły 
w ogóle nie było.

Następnie zastosowano radar do 
kierowania ruchem statków wpły­
wających do portu w Liverpool. 24- 
godzinna zwłoka w dostaniu się stat­
ku do portu, spowodowana mgłą i 
złą widzialnością, oznacza tu wiel­
kie straty zarówno w energii ludz­
kiej jak i pieniądzach, które to stra­
ty są równe całorocznym stratom w 
parcie Douglas.

Dwie angielskie firmy przy współ­
pracy znanego fachowca w dziedzi­
nie radaru, opracowały więc spe­
cjalny system instalacji radarowych. 
Musiano zmienić typ tarczy punktu­
jącej. Nabyte dotychczas doświad­
czenia i śmiała koncepcja techniczna 
już po kilku miesiącach od rozpo­
częcia realizacji planu doprowadziły 
do zbudowania pierwszej w świecie 
specjalnie skonstruowanej portowej 
stacjj radarowej. Kanał umożliwiają­
cy podejście do Liverpoolu jest wąs­
ki j na całej przestrzeni 22 km prze­
biega lukiem. Aparat radarowy po­
winien obejmować obraz kanału z 
Precyzyjną dokładnością. Aby móc 
obserwować, co się dzieje na całej 
Przestrzeni wyznaczonej przez 53 
boje, trzeba posiadać szereg uzupeł­
niających się wzajemnie obrazów na

ekranach radarowych. Wtedy dopie­
ro staje się możliwe śledzenie ruchu 
na całym kanale.

Tak powstała pierwsza na kulj 
ziemskiej nie świecąca latarnia mor­
ska. Na szczycie betonowej wieży o 
wysokości 24 m, umieszczono naj­

większą w świecie tarczę puktującą 
o wymiarach 4,5 m na 0,6 m j dradze 
0,75 tony. Tarcza obraca się 6 razy 
na minutę nawet przy wietrze wie- 
jącym z szybkością 100 km/godz. 
Podstawa, w którą wmontowano tar­
czę, sporządzoną jest z lekkiego sto-

Otwarcie stacji nadawczej w Puckeridge należącej dp łańcucha stacji pra­
cujących według systemu nawigacyjnego „Decca". Otwarcia dokonuje bry­

tyjski minister komunikacji.

Siać io radarowa w Liverpool.

pu metalowego. Radar pracuje na 
fali długości 3 cm. Jest to standar­
dowa długość fal używanych przez 
brytyjskie systemy radarowe. Cztery 
ekrany aparatu radarowego pokryte 
są siatką topograficzną, na której 
zaznaczone jest, dokładne rozmiesz­
czenie boj wyznaczających kanał. 
Boje na skutek gwałtownych przy­
pływów morza ulegają często prze­
sunięciu ze swej stałej pozycji na 
inną. System radarowy mą umożli­
wić” właśnie sprostowanie położenia 
przesuniętej boi bez względu na wi­
dzialność. Aparat radarowy pozwala 
przecież na „obserwowanie“ boi w 
największych nawet ciemnościach. 
Stacja liverpoolska pracuje od czer­
wca 1948 roku.

Istńeje jeszcze inny rodzaj rada­
ru. Ten również przyczynił się wiel­
ce do podniesienia stopnia bezpie­
czeństwa żeglugi na morzu. Jest to 
tzw. -system nawigacyjny „Decca" Z 
łańcucha czterech stacji radiowych 
nahaje się bez przerwy fale sygna­
łów małej częstotliwości. Jeżeli syg­
nały dwóch zsynchronizowanych 
stacji A i B przyjmuje aparat od- 
biorczy znajdujący się w jakimkol­
wiek miejscu, do którego te sygnały 
dochodzą, i jeżeli anarat ten posada 
specjalne urządzenie pozwalające

mierzyć różnicę jego odległości od 
każdej ze stacji — to można ustalić, 
że odbiornik ten znajduje się na je­
dnej z krzywych hiperbolicznych 
łączących obie stacje. Jeżeli działa 
oprócz tego stacja C — stanowiąca 
parę ze stacją A, to szereg krzy­
wych hiperbolicznych określających 
różnice odległości między C i A 
przetnie wyżej wspomnianą krzy­
wą, tak iż odbiornik może ustalić 
dokładnie swe położenie znając 
dwie hiperbole przecinające się w 
miejscu, w którym on się właśnie 
znajduje. Na tej /ogólnie zresztą 
omówionej zasadzie opiera się kon­
strukcja urządzeń, dzięki którym 
oficerowie kierujący żeglugą statku 
mogą zawsze spojrzawszy na 4 ze­
gary j specjalną mapę, ustalić poło­
żenie geograficzne statku.

Sieć urządzeń nawigacyjnych 
„Decca" powiększyła się ostatnio 
przez włączenie w nią łańcucha sta­
cji duńskich oraz stacji płd.-wsch., 
zach. i pin. wybrzeża W. Brytami. 
Francja również zdecydowała się ną 
wprowadzenie systemu .Decca“ na 
swoich wybrzeżach Jest to węc 
pierwsza realna i udana próbą mię­
dzynarodowej wsroółpracy w dz-edizi- 
nie zastosowania radaru.Ivor B. N. Evans
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Desfń '-''lorze T/m i-zielonym. Projekt Vicloro Skelterna. Josiah Wedg? 
wood and Sons Ltd.)

ANGIELSKA 
PORCELANA

Wyroby firmy Wedgwood.

Serwis wykonany w kolorach czerwonym l kremowym, ze złotą obwódką 
i wzorkiem. (T. Copeland wid Sons Lid.)

Klasyczny przykład zdobnictwa ceramicznego. Talerz porcelanowy ze złotym 
ornamentem na zielonym tle. (Mintons Lid.)

Waza firny Wedgwood

Na zdjęciu fabryki porcelany w Stoke-on-Trent.

Oto sześć najbardziej znanych 
nazw w brytyjskim przemyśle cera­
micznym — nazw, zdobiących ga­
blotki muzeów i półki kolekcjone­
rów na całym świecie: Spode- 
Copeland, Wedgwood, Minton, 
Royal Crown Derby, Royal Doulton 
i Worcester Royal. Firmy te, które 
powstały w XVIII w., tworzą Zwią­
zek Fabrykantów Porcelany.

Angielska „kostna porcelana“ (bo- 
ne-ch'ina), z której wyrabia się wszy­
stkie wysokowartościowe artykuły, 
została udoskonalona przez Josiah 
Spode‘a. Przepis jego stosowany 
jest jeszcze dzisiaj w przemyśle. 
W r. 1794 wyciągnął on ze swego 
pieca pierwszą śnieżnobiałą, błysz­
czącą i przeźroczystą próbkę porce­
lany, która mogła rywalizować z 
najlepszym gatunkiem porcelany 
wschodniej. Serwisy z „kostnej por­
celany“ nie pękają, ani nie łamią 
się tak łatwo jak zwyczajna porce­
lana, czy fajans. Przy należytej pie­
czy mogą one przetrwać kilka poko­
leń. Porcelanę myli się często z fa­
jansem, lecz można ją łatwo odróż­
nić patrząc pod światło. Porcelana 
jest przeźroczysta, fajans zaś nie. 
Ażeby otrzymać porcelanę najlep­
szego gatunku, należy ją aż siedmio­
krotnie wypalać.

W przemyśle ceramicznym wpro­
wadzono pewne zmechanizowanie 
pracy, np. wszystkie koła garncar­
skie są obecnie poruszane za pomo­
cą prądu elektrycznego. W r. 1938 
we wszystkich fabrykach firmy 
Wedgwood uruchomiono warsztaty 
elektryczne. Firma Royal Crown 
Derby stosuje również najnowocześ­
niejsze metody produkcji. Lecz wie­
le czynności, jak ozdabianie czy 
glazurowanie porcelany, wykonuje 
się jeszc?« ręcznie. Np. dziubki 
i uszka wszystkich dzbanków i fili­
żanek najlepszego gatunku przypra­
wiane są ręcznie — jest to bardzo 
precyzyjna i trudna praca, która 

Pakowanie porcelany wymaga ostroinolci.

wymaga dużej wprawy. Do dzisiej­
szego dnia wszystkie najlepsze fili-, 
żanki i talerze firmy Spode-Copeland 
wyrabiane są ręcznie.

Jednym z największych artystów 
malujących na porcelanie jest żyją­
cy jeszcze 75-letni Percy Curnock, 
pracownik firmy Doulton. Jest on 
szczególnie znany ze swych róż 
i krajobrazów; stosownie do wpro­
wadzonego zwyczaju wszystkie tale­
rze i wazy malowane przez Curno­
ck a są przezeń podpisywane.

Przemysł ceramiczny W. Brytanii 
jest prawdopodobnie najbardziej in­
dywidualny w swej strukturze, na­
stawieniu i perspektywach na przy­
szłość. Robotnicy są również pełni 
dumy z wielkiej tradycji swych 
pracodawców. Wielu z nich pochodzi 
z rodzin, które przez parę pokoleń 
pracowały w jednej firmie.

Głównym cetrum porcelany w W. 
Brytanii jest Stoke-on-Trent. Obok 
znajduje się Longton, siedziba Zwią­
zku Angielskich Fabrykantów Por­
celany. Fabrykanci Longtonu wyra­
biają towary średniej i "najwyższej 
wartości. Chociaż wzory porcelany 
o cenach umiarkowanych nie sięga­
ją ogólnego poziomu wzorów zapro­
jektowanych przez Związek Fabry­
kantów Porcelany (starszy), wyroby 
longtońskie są pierwszej jakości 
i wykazują stały postęp. Z czasem 
będą one'mogły rywalizować z naj­
lepszymi wyrobami Związku Fabry- I 
kantów. Jako dowód posłużyć może 
fakt, że zastawa stołowa jednej z 
longtońskich firm (Aynslęy) znalazła 
się wśród prezentów ślubnych dla 
księżniczki Elżbiety. 1

Obecnie zapotrzebowanie zagrani­
cy na porcelanę brytyjską (w tym 
na oba wspomniane gatunki) stale 
wzrasta. Eksport w pierwszej poło­
wie 1948 r. wynosił 1.807.000 kg por­
celany, co w porównaniu z 671.000 
kg, w r. 1938 daje trzykrotnie więk­
szą cyfrę.

Zdjęcie wykonane w firmie Copeland 
arid Son, Ltd.

MIEJSCA DLA MŁODYCH! 
W jakim wieku ludzie osiągają 

wybitne stanow-iska w hierar­
ch:: kościelnej czy też państwowej?

"Oto kilka cyfr dotyczących siaty, 
styki w tej dziedzinie Dane te daty, 
czą W. Brytanii. Najmłodszy biskup 
ma 43 lata. Jeden z ministrów obec­
nego rządu — Harold Wilson — li- 
czy zaledwie 32 lata, jest więc naj. 
młodszym minietirem brytyjskim M 
przestrzeni c-statnich 150 lat. Came­
ron Coibbold — nowy dyrektor Ban. 
ku Anglij ma 44 lata. Posłowie do 
parlamentu, biorąc ogólnie, nie są tak 
młodzi, jak to miało miejsce dawniej. 
Jednakże w parlamencie zasiada 
dwóch ludzi w wieku 29 lat. Naj­
młodszym w Izbie Gmin jest Ray Jen­
kins — syn górnika. Przez pewien 
cza« był on sekretarzem premiera i 
napisał nawet biografię tego męża 
staniu, która nosi tytuł ,,Mr. Attlee".

Jeżeli chodzi o film i scenę ,_  to
pretensje dio tytułu najmłodszej j 
najpiękniejszej aktorki rości sobie 
19-letnia Jean Simmons, zaś panna 
Moira Shearer (w tym samym wieku) 
ustępuje jako prima ballerina jedynie 
Margot Fonteyn.

W marynarce handlowej, kttóra po. 
wraca obecnie do swej przedwojennej 
„formy" w dziedzinie handlu świato. 
wego. pierwszy oficer na statku jed­
nej z czołowych linij okrętowych ma 
24 lata.

Coraz więcej młodzieży zajmuje 
czołoWe stanowiska w urzędach, м 
scenie i w filmie słowem we wszy­
stkich gałęziach życia .Anglicy mimo 
swego przywiązania do tradycji po­
zostają więc młodym narodem.

NIEŚMIERTELNA OPERA 
ID OLĘ księcia w operze Rutlanda 

Boughtona „Nieśmiertelna godzi, 
na", po raz piąty wznowionej w Lon. 
dynie w teatrz-e ..People'« Pałace", 
gra 32-łeitai Harry Dawson. W r. 1942 
wygrał on konkurs muzyczny Brytyj­
skich Sił Zbrojnych zorganizowany 
przez jedno z pism londyńskich. Byl 
wówczas członkiem chóru w R. A. F. 
W roli Etaiin, którą 27 lat temu kreo­
wała słynna Gwen Ffranigcoin-Dayies, 
wystąpiła obecnie 26-łetnia Austra­
lijka. Glenda Raymond. Londyńską 
orkiestrą fillharmoniczną dyryguje 
71-letni kompozytor opery.

POZNAJ SAM SIEBIE 
1WIT AURICE Collis, powieściopisarz i 
■* * dramaturg, w pogadance zatytu­
łowanej „Mówię o sobie", nadanej 
przez B. B ,C.r oświadczył między in­
nymi:

„Rzadko spotyka się ciekawie napi­
sane autobiografie. Przyczyną tego 
stanu jest fakt, iż mało ludzi odkry­
wa siebie samych. Zamiast pisać o 
sprawach zasadniczych — autobiogra­
fowie notują drobne wydarzenia — 
stwarzając w ten sposób swą własną 
karykaturę".

„IN MEMOR1AM“
STATNIO w jednej z audycji niu" 

'"^zycznych nadało B.B.C. niezwykle 
interesujący nowy utwór. Orkiestrą 
symfoniczną i chórem B. B C. dyry­
gował Sir Adrian Boult. Nowym utwo­
rem jest kompozycja „In memoriam 
Węgra Laszllo Lajtha, zawdzięczająca 
swe powstanie audycji radowej na 
temat ofiar wojny Lajtha napisał swój 
utwór d£a uczczenia pamięci polej' 
łych artystów i zadedykował 9° 
B. B. C. Kompozycja Lajthy zdobyła 
sobie wielkie uznanie w czasie zu' 
rychskiego festiwalu w roku ubieg­
łym.

Laszlo Lajtha wraz ze swymi.zio®' 
kam; Bartokiem i Kodalym pracował 
nad zbieraniem węgierskich pieśni lu' 
dowych. Jest dyrektorem państwowe­
go konserwatorium w Budapeszcie 1 
kierownikiem muzycznym radia 
gierskiego. Napisał szereg utworó'rf 
symfonicznych, baletowych oraz ka­
meralnych. przyby ł do Anglii, aby 
pisać muzykę dla filmu opracowań* 
go według słynnej sztuki T S. Bła0^ 

„Murder ta The Cathedral".
Jonathan
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Styczniowy huragan szalał na Ka­
nale, niosąc ulewę. Wielkie krople 
deszczu uderzały o brezeritowe kom­
binezony oficerów i marynarzy, któ­
rych obowiązek zatrzymał na pokła­
dzie. Huragan był tak silny i dął już 
od tylu dni, że nawet w zasłoniętej 
od wiatru zatoce Spithead okręt nie. 
spokojnie ciągnął za kotwice, koły 
sząc się na wzburzonym morzu i 
szarpiąc napięte liny.

Od wybrzeża odbiła łódź i skiero­
wała się w stronę okrętu; przy wio­
słach siedziały dwie krzepkie ko­
biety, a barka tańczyła jak szalona 
na stromych krótkich falach, prując 
dziobem spienioną wodę i pozosta­
wiając za sobą siwe smugi. Siedzą­
ca z przodu niewiasta widocznie do­
skonale znała się na rzemiośle mor­
skim: raz po raz spoglądała szybko 
za siebie i nie tylko nie pozwalała 
łodzi zboczyć z kierunku, ale śmiało 
stawiała czoło najgroźniejszym fa­
lom, by nie dopuścić do skapotowa- 
nia. Łódź zbliżała się powoli do „Ju­
styniana“, a kiedy otarła się o łań­
cuch kotwiczny, pełniący służbę mr 
czman krzyknął w kierunku kobiet.

„Aye, aye‘‘ gromkim głosem odpo­
wiedziała jedna z kobiet. Zgodnie z 
dziwnym, odwiecznym zwyczajem, 
panującym w marynarce wojennej, 
odpowiedź taka oznaczała, że na ło­
dzi znajduje się oficer. Była nim 
zapewne owa wtulona w kąt łodzi, 
przykryta płaszczem postać, która z 
daleka wyglądała jak stos rzuco­
nych tu przypadkiem gratów.

Tak przynajmniej zdawało się 
pełniącemu służbę porucznikowi 
Mastersowi, który szukając osłony 
przed wiatrem stanął koło tylnego 
masztu. Posłuszna rozkazowi micz- 
mana, łódź zbliżyła się do łańcu­
chów kotwicznych i znikła z oczu 
porucznika. Nastąpiła długa zwłoka 
— widocznie ktoś miał trudności z 
dostaniem się na okręt. Wreszcie 
łódź zjawiła się znów w polu widze­
nia porucznika — manewrujące nią 
kobiety podniosły teraz mały żagiel 
i czółno uwolnione od ciężaru pasa­
żera pomknęło w stronę Portsmouth, 
skacząc po falach jak koń podczas 
biegu z przeszkodami.

W tej chwili pan Masters zauwa­
żył nowego przybysza, idącego po­
kładem w towarzystwie miczmana, 
który wskazawszy nieznajomemu 
osobę porucznika, natychmiast wró­
cił na swoje stanowisko. Pan Ma­
sters osiwiał na służbie w marynar­
ce; szczęście posłużyło mu, gdyż o- 
trzymał stopień porucznika, od da­
wna jednak wiedziały że nigdy nie 
zostanie kapitanem. Świadomość ta 
niezbyt go rozgoryczyła, a jednym 
z głównych jego zainteresowań sta­
ło się studiowanie charakterów lu­
dzkich.

Spojrzał więc uważnie na zbliża­
jącą się postać. Był to kościsty mło­
dy człowiek, zaledwie wyrastający 
z lat chłopięcych, nieco więcej niż 
średniego wzrostu; nieproporcjonal­
ną wielkość jego Stóp podkreślała 
chudość łydek i rozmiary butów. 
Był raczej niezgrabny i nie wiedział, 
co począć z rękami, a jego źle do­
pasowany mundur zdawał się być 
przemoczonym do nitki; cienka szy­
ja sterczała z wysokiego kołnierza, 
nad którym bielała blada twarz.

Jasna cera należy do rzadkości na 
Pokładzie okrętu wojennego, które­
go załoga szybko opala się na ciem­
ny mahoń, ale ta twarz nie tylko 
była blada: na zapadniętych policz­
kach widać było odcień koloru zie­
lonego — niewątpliwie przybysz 
podczas przejazdu łodzią cierpiał na 
chorobę morską. Dwoje ciemnych 
oczu w tej bezbarwnej twarzy robi­
ło wrażenie dziur wyciętych w ka­
wałku papieru. Masters stwierdził z 
Pewnym zainteresowaniem, że oczy 
te, pomimo stanu zdrowia ich wła­
ściciela, rozglądają się uważnie, by 
wchłonąć wszystkie szczegóły nowe, 
go otoczenia. Odbijała się. w nich 
nieujarzmiona ciekawość, której re­
agowaniu nie przeszkodziła ani nie­
śmiałość ani choroba morska. Moż­
na było z wyrazu tych oczu wywnio­
skować, że jedną z cech charakteru 
chłopca jest ostrożność i zdolność 
Przewidywania i że obserwuje on 
wszystko wokoło siebie, by się z gó- 

przygotować na to, co w przysz­
łości go czeka.

Ciemne oczy spotkały się ze wzro­
kiem porucznika i niezgrabna postać 
nagle się zatrzymała, podnosząc z 
zażenowaniem rękę do ociekającego 
?°dą kapelusza. Młody człowiek o- 
worzył usta, próbując coś powie­
ść. ale zamknął je znów natych- 
knast, gdyż nieśmiałość nie pozwo­
lą mu wydobyć głosu, po chwili 
Kanak nabrał na nowo odwagi i

Hornblower to jedna z najpopularniejszych po­
staci współczesnej beletrystyki angielskiej, C. S. 
Forester opisał jego życie w kilku powieściach, z 
których pierwsza,- zawierająca przeżycia Hornblo­
wera podczas wojen napoleońskich, ukazała się w 
r. 1939 p. t. „Captain Hornblower“. Wojna przer­
wała pracę autora; służył on w marynarce wojen­
nej i mógł ponownie zająć się swym bohaterem,

dopiero kiedy z powodu choroby powrócił do domu. 
W r. 1945 wydał dalsze dzieje Hornblowera, już 
jako komandora, a w następnym roku kreował go 
lordem, Forester miał zamiar zakończyć na tym swą 
powieść, jednakże, jak sam powiada, postać ta nie 
aawała mu spokoju, a pomysły dotyczące wczesnej 
młodości Hoinbk.Weia wciąż przychodziły mu do 
głowy". Poniżej drukujemy pierwszą nowelę z tego 
nowego cyklu.

zmusił Się do wypowiedzenia for­
mułki, której go poprzednio wyu­
czono.

— Melduję się posłusznie, sir.
— Nazwisko? — zapytał Masters 

po chwili daremnego wyczekiwania.
— H... Horacy Hornblower, micz- 

man — wyjąkał chłopak.
— W porządku, panie Hornblower 

— tym samym urzędowym tonem 
odrzekł Masters. — Czy ma pan ja­
kiś ekwipunek?

Hornblower nie znał tego słowa, 
ale miał dość przytomności umysłu, 
by domyśleć się o co chodzi.

— Mam kuferek marynarski, jest 
z przodu przy luku.

Hornblower wypowiedział ten o- 
statni wyraz z. pewnym wahaniem; 
wiedział, że marynarze mówią, że 
wchodzi się na okręt „przez luk“, 
ale rnusiał zrobić wysiłek, by po raz 
pierwszy użyć tego zwrotu.

— Każę posłać go na dół — rzekł 
Masters — i najlepiej będzie, jeśli 
pan też tam zejdzie. Kapitan jest na 
lądzie, a pierwszy oficer wydał roz­
kaz, żeby pod żadnym warunkiem 
nie przeszkadzano mu do ósmego 
dzwonka, radzę więc panu, panie 
Hornblower, żebyś czym prędzej 
zdjął tę mokrą odzież.

— Dobrze, sir — odrzekł Hornblo. 
wer, czując podświadomie, że odpo­
wiedź jest zupełnie niestosowna, a 
kiedy wyraz twarzy porucznika po­
twierdził tę obawę, nie czekając, aż 
przełożony zwróci mu uwagę, po­
wiedział szybko:

— Wedle rozkazu, sir — i ponow­
nie tknięty przeczuciem, jeszcze raz 
podniósł rękę do kapelusza.

Masters odsalutował i zwrócił się 
do jednego z chłopców okrętowych, 
który drżąc z zimna stał przytulony 
do masztu. — Zaprowadź p. Horn­
blowera do kajuty miczmanów.

— Wedle rozkazu, sir.
Hornblower w towarzystwie chło­

pca podszedł do głównego luku. Był 
tak osłabiony chorobą morską, że z 
trudnością trzymał' się na nogach, 
na dobitkę ostre podmuchy wiatru 
kołysały okrętem, toteż na tej kró­
tkiej przestrzeni dwukrotnie omal 
nie upadł. Chłopak znikł w luku, 
ześliznąwszy, się po drabinie, jak 
węgorz po gładkiej skale. Hornblo­
wer opanował się wysiłkiem woli, 
zszedł niepewnie i znalazł się w pół. 
mroku pokładu działowego, a nastę­
pnie w mrokach międzypokładu. 
Wonie, które wdychał, były równie 
dziwne i rozmaite jak dźwięczące 
mu w uszach hałasy. U podnóża ka­
żdej z kolej drabiny chłopiec czekał 
na niego z cierpliwością, w której 
wyrażało się pogardliwe politowa­
nie.

Zszedłszy na sam dół, Hornblower 
stracił zupełnie orientację, nie wie­
dział, z której strony jest dziób o- 
krętu, a z której rufa. Postąpił kil­
ka kroków i wszędł za chłopcem do 
dużej, ponurej wnęki, której ciem­
ności zwiększał raczej, niż rozjaś­
niał blask świecy, przyklejonej do 
leżącego na stole kawałka miedzia­
nej blachy. Wokoło stołu siedziało 
sześciu marynarzy w koszulach; 
chłopak okrętowy znikł natychmiast 
i upłynęło kilka sekund, zanim sie­
dzący na końcu stołu brodacz spoj­
rzał na Hornblowera.

— Odezwij się, blada maro —- po­
wiedział.

Fala nudności zalała nieszczęsnego 
młodzieńca — przykre skutki prze­
jazdu łodzią stawały się dotkliwsze 
z powodu niewiarygodnego zaduchu, 
jaki panował na międzypokładach. 
Trudno było w ogóle wydobyć głos 
z krtani, a fakt, że Hornblower nie 
wiedział, jak wyrazić to, co należa­
ło powiedzieć, przysparzał mu dal­
szego kłopotu.

— Nazywam się Hornblower — 
bąknął wreszcie drżącym głosem.

— Cóż za piekielnego masz pe­
cha — odezwał się któryś z maryna­
rzy z zupełnym brakiem współczu­
cia.

W tejże chwili w rozkołysanym 
przez nawałnicę zewnętrznym świe­
cie huragan skręcił nagle i uderzył 
w „Justyniana“, który obrócił się i 

szarpnął silnie za łańcuchy kotwicz­
ne. Hornblowerowi wydało się, że 
wszechświat chyba wyskoczył z za­
wiasów. Zatoczył się i mimo że drżał 
z zimna, poczuł, że pot spływa mu po 
twarzy.

— Zdaje się, że przyszedłeś tu po 
to — powiedział brodacz siedzący 
na końcu stołu — by narzucić nam 
swą niepożądaną obecność. Jesteś 
pewno jednym z tych tępych . pół­
główków, którego ■ trzeba będzie 
szkolić w nowych obowiązkach. 
Patrzcie na niego — mówiący sze­
rokim gestem zwrócił uwagę towa­
rzyszy — patrzcie powiadam! Oto 
ostatni kiepski nabytek Jego Kró­
lewskiej Mości! Ile masz lat?

— Sie... Siedemnaście, sir — wy­
jąkał Hornblower.

— Siedemnaście! — W głosie mó­
wiącego brzmiało aż nadto wyraźne 
obrzydzenie. — Chcąc dojść do cze­
goś, trzeba wstępować do marynarki 
w dwunastym roku życia. Siedemna­
ście!

Okręt przechylił się w tej chwili 
i Hornblower uczepił się stołu, by nie 
upaść.

— Panowie — zaczął nieśmiało.
— Na Boga — zawołał któryś z 

siedzących. — On ma morską choro­
bę!

— Morska choroba w zatoce Spit­
head — dorzucił inny tonem, w 
którym było (równie dużo wstrętu 
jak zdziwienia,

Ale Hornblowerowi teraz było już 
wszystko jedno, przestał bowiem 
zdawać sobie sprawę z tego, co się 
dzieje wokoło. Nerwowe podniece­
nie ostatnich kilku dni, przejazd ło­
dzią. wreszcie nieobliczalne ruchy 
szarpiącego za kotwice okrętu, 
wszystko to wytrąciło go zupełnie z 
równowagi i przyczyniło się do te­
go, że od razu został napiętnowany 
jako ów miczman, który w zatoce 
Spithead miał morską chorobę. 
Oczywiście piętno to zwiększyło je­
szcze przygnębienie samotnego i tę­
skniącego za domem chłopca i za­
truło mu pierwsze dni na okręcie, 
kiedy część floty kanałowej stała 
koło Isle of Wight. czekając na 
skompletowanie załogi.

Odpocząwszy godzinę w hamaku, 
do którego wlazł przy pomocy ste­
warda, Hornblower ńa tyle przy­
szedł do siebie, że mógł zameldo­
wać się u pierwszego oficera. Po 
kilku dniach zapoznał się z okrętem 
i przestał gubić się w jego czelu­
ściach (jak się to z początku zda­
rzało, kiedy co chwila tracił zupeł­
nie orientację). W tym okresie twa­
rze współoficerów nabrały dlań wy­
raźniejszych kształów i nauczył się 
je rozróżniać. Z trudem wbił sobie 
w pamięć kolejność swych obowią­
zków, miejsca, w których należało 
stać na wachcie, wreszcie przestał 
się spóźniać, kiedy sygnał wzywał 
marynarzy do podnoszenia czy spu­
szczania żagli. Otrzaskał się z no­
wym życiem do tego stopnia, że 
zrozumiał, iż mogło ono być jeszcze 
o wiele gorsze, że los mógł był rzu­
cić go na taki okręt, który otrzymał 
rozkaz natychmiastowego ruszenia 
w drogę, zamiast stać kilka dni na 
kotwicy. Była to jednakże dość 
marna pociecha — Hornblower czuł 
się nieszczęśliwy i straszliwie osa­
motniony.

Nieśmiałość zawsze utrudniała mu 
zawieranie bliższych znajomości, a 
na „Justynianie“, w kajucie micz­
manów. spotkał iudzi o wiele star­
szych od siebie: było wśród nich 
kilku matów, zwerbowanych z ma­
rynarki handlowej i paru dwudzie­
stokilkuletnich miczmanów. którzv 
z braku protekcji, albo z powodu 
wykazanych przy egzaminie niedo­
ciągnięć. nie zdołali zdobyć paten­
tu. oficerskiego. Ludzie ci z początku 
okazywali Hornblowerowi pewne 
rozbawione zainteresowanie. ale 
•wkrótce . zupełnie przestali zwracać 
nań uwagę Hornblower reśzy’ 
z tego i zamknął się w sobie jak śli­
mak w skorupie, starając Się jak 
najmniej miejsca zabierać swa oso­
bą.

Życie na „Justynianie“ w tych po­
nurych dniach styczniowych bynaj­
mniej nie było wesołe. Kapitan Keę- 
ne był człowiekiem chorym o me­
lancholijnym usposobieniu. Gdy 
Hornblower znalazł się na okręcie, 
po raz pierwszy w życiu zapoznał 
się z ceremoniałem, jaki otacza oso­
bę kapitana okrętu liniowego. Pan 
Keene nie posiadał owej sławy, 
która innym kapitanom pozwala 
werbować sobie tłum zapalonych o- 
chotników, brak mu również było 
owych zalet, które byłyby natchnę. 

. ły entuzjazmem tych posępnych lu­
dzi z przymusowego poboru, których 
codziennie doprowadzali na okręt 
zbirzy, którzy zajmowali się bran­
ką. Oficerowie rzadko widywał; się 
ze swym przełożonym i nie czuli do 
niego zbytniej sympatii. Hornblower 
wezwany do kabiny kapitana, nie 
odniósł szczególnego wrażenia z 
pierwszej z nim rozmowy — zauwa­
żył przede wszystkim, że siedzący 
przy zasłanym papierami stole męż­
czyzna w średnim wieku ma zapad­
nięte i żółte policzki człowieka cier­
piącego na przewlekłą chorobę.

— Cieszę się ze sposobności powi­
tana pana, panie Hornblower, na 
moim okręcie — powiedział kapitan 
tonem urzędowym.

— Tak jest, sir — odrzekł Horn­
blower. zdawało mu się bowiem, że 
forma ta będzie odpowiedniejsza, 
niż „wedle rozkazu“. Oba te zwro­
ty były przecież jedynym stosowa­
nym w ustach młodego miczmana 
sposobem odzywania się na okręcie.

— Ma pan, niechże sprawdzę, sie­
demnaście lat?

Kapitan Keene wziął do ręki pa­
pier, na którym spisane były dane, 
dotyczące krótkiej dotychczasowej 
kariery Hornblowera.

—- Tak jest, sir.
— Czwarty lipca 1776 rozmy­

ślał głośno Keene, odczytawszy datę 
urodzenia Hornblowera. Dokła­
dnie tego samego dnia w pięć lat 
później otrzymałem awans na kapi­
tana. Sześć lat przed pańskim uro­
dzeniem byłem już porucznikiem.

— Tak jest, sir — zgodził się 
Hornblower. sprawa ta bowiem nie 
wymagała żadnych dalszych komen­
tarzy.

— Pan jest synem lekarza, powi­
nien pan był raczej wybrać sobie ja­
kiegoś lorda za ojca, jeżeli pan chce 
w życiu dojść do jakiegoś stanowi­
ska.

— Tak jest, sir.
— Jaką szkołę pan ukończył?
— Uczęszczałem do kolegium kla­

sycznego.
— To pan potrafi tłumaczyć za­

równo Xenofonta, jak i Cycerona?
— Tak jest sir, ale nie bardzo do­

brze.
— Było by lepiej, gdyby pan wie­

dział coś niecoś o sinusach i cosinu- 
sach. a jeszcze lepiej, gdyby pan 
także umiał na czas przewidzieć na­
dejście szkwału, by w odpowiedniej 
chwili podnieść topsle.

— Tak jest, sir — powiedział 
Hornblower.

Dopiero niedawno dowiedział się, 
co to jest topsel, ale mógł pochwa­
lić się przed kapitanem, że dużo się 
uczył matematyki, wstrzymał się 
jednakże od udzielenia mu tej in­
formacji. Instynkt samozachowaw­
czy i świeżo nabyte doświadczenia 
nauczyły go, że nigdy nie należy 
za dużo mówić o sobie.

— No więc, niech pan Słucha roz­
kazów i pilnuje swych obowiązków, 
to nic złego się tu panu nie stanie. 
Skończyłem.

— Dziękuję, sir — powiedział 
Hornblower i wyszedł z kabiny.

Niestety ostatnie słowa kapitana 
wcale się nie sprawdziły, los bo­
wiem zaciął -go natychmiast niemi­
łosiernie prześladować mimo posłu­
szeństwa i pilności, jaką się . odzna­
czał. Los ten wziął na siebie postać 
starszego kadeta Johna Simpsona, 
który na drugi dzień zjawił się 
w kajucie miczmanów. Horriblo- 

wer ujrzał go po raz pierwszy, kie­
dy siedział w mesie z kolegami. Był 
to przystojny, smagły, trzydziesto- 
kilkoletni mężczyzna. Wszedłszy do 
kajuty, stanął on patrząc na obe­
cnych, podobnie jak przed kilku 
dniami Hornblower.

— Czołem — niezbyt serdecznie 
odezwał się któryś z marynarzy.

— Cleveland, mój przyjacielu — 
zaczął przybysz — wstań z tego zy­
dla, mam bowiem zamiar zająć 
swoje dawne honorowe miejsce.

— Ależ.
— Wstań, powiedziałem — war­

knął Simpson.
Cleveland podniósł się niechętnie, 

a Simpson siadł na jego miejscu 
i rozejrzał się bezczelnie po mary­
narzach, patrzących na niego z nie­
ufnym zaciekawieniem.

— Tak, drodzy bracia — zaczął 
przemowę — wróciłem na łono ro­
dziny i wcale się nie dziwię, że nikt 
się z tego nie cieszy, chciałbym 
również dodać, że wszyscy będziecie 
jeszcze mniej zadowoleni, kiedy się 
do . was zabiorę.

— A gdzież pański patent ofi­
cerski — ktoś odważny ośmielił się 
zapytać.

— Mój patent? — Simpson po­
chylił się naprzód bębniąc palcami 
po stole i druzgocącym wzrokiem 
objął zebranych. — Tym razem od­
powiem na to pytanie, ale ten, kto 
je w przyszłości powtórzy, pożałuje 
na pewno, że się na ten świat naro­
dził. Złożona z samych głów kapu­
ścianych rada odmówiła mi paten­
tu, orzekłszy, że nie posiadam dość 
wiadomości matematycznych, by 
Wzbudzać zaufanie jako nawigator. 
Tak więc pełniący obowiązki po­
rucznika Simpson jest znowu micz- 
manem Simpsonem do usług. I niech 
Wszechmocny zlituje się nad wami.

W ciągu następnych dni zdawało 
się, że Wszechmocny nie ma zamia­
ru okazać żadnej litości, gdyż 
z chwilą pojaw enia się Simpsona 
w kajucie miczmanów ludzie, trwa­
jący dotychczas w biernym przy­
gnębieniu, zostali zmuszeni do życia 
w ciągłej udręce. Simpson był z na­
tury przebiegłym tyranem, obecnie 
rozgoryczony i upokorzony przez 
niepowodzenia przy egzaminie, stał 
się jeszcze gorszy, a przebiegłość 
jego wzrosła. Nie miał być może 
zdolności do matematyki, aie odzna­
czał się prawdziwie piekielnym ta­
lentem do uprzykrzania życie bli­
źnim. Jako starszy podoficer Sim­
pson miał daleko idącą władzę 
w mesie, a posiadając cięty język 
i znajdując chorobliwą przyjemność 
w dręczeniu podwładnych, byłby 
groźny dla otoczenia, nawet gdyby 
pierwszy oficer na „Justynianie“ 
był człowiekiem sprytnym i. ener­
gicznym i umiał trzymać go w ry­
zach. Niestety panu Clayowi trudno 
było przypisać którąś z powyższych 
zalet.

Dwóch miczmanów zbuntowało się 
kolejno przeciwko samozwańczej 
dyktaturze Simpsona, ale za każ­
dym razem ten ostatni, będąc nie­
poślednim siłaczem, zbił śmiałka do 
nieprzytomności swymi potężnymi 
pięściami, sam wychodząc z bójki 
bez szwanku. Za każdym razem 
podbite oczy i spuchnięte wargi 
nieszczęsnej ofiary ściągały na nią 
ponadto gniew pierwszego oficera, 
który nakładał na delikwenta ostre 
kary i obarczał go dodatkową pra­
cą. W mesie wrzało od bezsilnej 
wściekłości. Nawet kilku lizusów, 
którzy oczywiście znaleźli się wśród 
miczmanów, serdecznie nienawidzi­
ło tyrana.

Simpson wkrótce odkrył, na ja­
kim punkcie Hornblower jest naj­
bardziej wrażliwy — umiał to zre­
sztą wyczuć u każdego. Zauważyw­
szy od razu, że Hornblower jest 
nieśmiały, zmuszał go, ku uciesze 
zebranych do deklamowania w me­
sie urywków z „Elegii na cmenta­
rzu wiejskim“ Graya. Znęcanie to 
odbywało się w następujący spo­
sób: Simpson kładł na stole ciężką 
pochwę od swego sztyletu i znaczą­
cym spojrzeniem porozumiewał się 
z usłużnymi lizusami. Otaczali oni 
Hornblowera, który dobrze wie­
dział, że okazane przezeń nawet 
krótkie wahania znaczyłoby, że zo­
stanie siłą rozciągnięty na stole i że 
zacznie się bicie ową pochwą, od 
sztyletu; chociaż uderzenia płazem 
były bardzo bolesne, a zadane kan- 
tem wprost zabójcze, ból ten był 
niczym w porównaniu ze straszli­
wym upokorzeniem, jakie Horblo- 
wer wówczas odczuwał. Udręka do-

(Ciąg dalszy na str. 10)
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chodziła do szczytu, kiedy Simpson 
■wprowadził nową metodę pastwie­
nia s.ę, którą słusznie nazywał 
„procedurą Inkwizycji“ — polega­
ła ona na powolnym i dokładnym 
wypytywaniu Hornblowera o szcze­
góły dotyczące jego rodziny i lat 
poprzedzających wstąpienie do mary­
narki.

Hornblower rnusiał odpowiadać 
na każde pytanie pod grozą bicia — 
biedak wykręcał się i w miarę mo­
żności podawał nieścisłe wiadomo­
ści o sonie, ale prędzej czy później 
zawsze dochodziło do tego, że nie­
ustępliwa indagacja wymuszała na 
nim jakieś zwierzenia, których 
naiwność wy woły wała salwy śmie­
chu u zebranych. Bóg świadkiem, 
że w samotnym dzieciństwie Horn­
blowera nie zdarzyło się nic, czego 
musiałby się wstydzić, jednakże 
każdy chłopak, a zwłaszcza tak 
z natury skryty jak , on, jest skom­
plikowaną istotą, która się wstydzi 
różnych rzeczy, które starszym wy­
dają się zupełnie błahe. Młody micz- 
man przechodził w związku z tym 
istne tortury, a po każdym tego ro­
dzaju przeżyciu czuł się po prostu 
chory. Ktoś o mniej poważnym 
usposobieniu byłby się ratował 
z opresji błaznowaniem i w ten 
sposób nawet zdobyłby sobie ogólną 
sympatię, ale Hornblower w sie­
demnastym roku życia zbyt się 
wszystkim przejmował, by umieć 
odegrać rolę błazna. Wytrzymywał 
prześladowanie pogrążony w tak 
czarnej rozpaczy, jaką tylko sie­
demnastoletni chłopak zdolny jest 
odczuwać. Nigdy nie płakał na 
oczach towarzyszy, ale w nocy me 
raz zalewał się gorzkimi łzami.

Bardzo często rozmyślał o śmier­
ci, często zastanawiał się nawet nad 
możliwością dezęr i, ele dobrze 
wiedząc, że dezercja, prowadzi do 
czegoś gorszego od śmierci, marzył 
o zupełnym wyzwoleniu i szukał 
ulgi w obmyślaniu sposobów samo­
bójstwa. Szczerze pragnął umrzeć 
— nie miał ani jednego przyjaciela, 
był brutalnie maltretowany i tak 
samotny, jak tylko zamknięty 
w sobie chłopiec w jego wieku sa­
motnym być potrafi.

Gdyby okręt wyruszył wreszcie 
w drogę, każdy członek załogi był­
by tak zajęty, że nie miałby czasu 
myśleć o zatruwaniu życia komu­
kolwiek. Nawet podczas postoju 
energiczny kapitan i takiż pierwszy 
oficer byliby znaleźli dość zajęcia 
dla marynarzy — na nieszczęście 
dla Hornblowera „Justynian“ stał 
na kotwicy przez cały styczeń 1794 
roku pod dowództwem chorego ka­
pitana i niedołężnego pierwszego 
oficera. Nawet czynności, do których 
przełożeni czasem zmuszali załogę, 
często stawały się powodem udręki 
dla Hornblowera.

Pewnego razu podczas wykładu 
o nawigacji, który starszy mat. pan 
Bnwlcs prowadził dla miczmanów, 
pech sprawił, że kapitan przecho­
dząc koło kajuty zatrzymał się tam 
na'chwilę i przejrzał wyniki zadań, 
jakie słuchacze właśnie przedsta­
wili p. Bowlesowi. Kapitan zapada- 
jac często na zdrowiu stał się czło­
wiekiem niezwykle zgryźliwym,, nie 
czul zwłaszcza żadnej sympatii do 
Simpsona. Rzuciwszy okiem na jego 
zadanie zaśmiał się szyderczo.

— Cieszmy się, panowie — po­
wiedział — źródła Nilu zostały 
wreszcie odkryte.

— Nie rozumiem, sir — rzekł 
Simpson. I

— Okręt pański — stwierdził ka­
pitan _ o ile mogę wywnioskować 
z tej nieprawdopodobnej bazgrani­
ny, znalazł się nagle w Centralnej 
Afryce. Niechże się dowiem, jakie 
jeszcze nieznane lądy zostały od­
kryte przez innych nieustraszonych 
podróżników w tym zespole.

To, co teraz nastąpiło, było przy­
słowiową igraszką losu, a Hornblo­
wer przeczuł, co się stanie w chwi- 
Ji, kiedy Keene weźmie do r-ęki lal­
ka innych zadań, między którymi 
Znalazło się i jego. Tylko, rożwiąza- 
nie Hornblowera Okazało Się prawi­
dłowe, wszyscy inni dodali popraw­
kę dotyczącą refrakcji zamiast ją 
odjąć, albo pomylili się w mnoże­
niu, lub wreszcie (jak Simpson) zu­
pełnie zadanie sfuszerowali.

— Gratuluję panu, panie Horn­
blower — powiedział Keene. — Mo­
że pan być z tego dumny, że wśród 
tej gromady geniuszów jest pan 
jedynym, który potrafił rozwiązać 
to zadanie. Jest pan zdaje się o po­
łowę młodszy od pana Simpsona. 
Jeżeli pan podwoi swoją wiedzę 
równolegle ze swymi latam’, pozo­
stawi nas pan wszystkich daleko 
za sobą. Panie Bowles, proszę ła­
skawie zwrócić uwagę na to, by pan 
Simpson z większą niż dotąd pilno­
ścią zabrał się do studiowania ma­
tematyki.

Po tych słowach kapitan odszedł 
powolnym krokiem człowieka cier­
piącego na nieuleczalną chorobę, 
» Hornblower siedział ze spuszczo­
nymi oczami, niezdolny spotkać się 
* kłującymi jak szpilki spojrzenia­
mi, dobrze wiedząc, co one zapo­
wiadają. W tgj chwili zatęsknił 

jeszcze bardziej niż zwykle za śmier­
cią, a nawet gorąco się o nią mo- 
dl.ł owej nocy.

Nazajutrz Hornblower znalazł się 
na lądzie, pod rozkazami Simpsona: 
obu miczmanom powierzono do­
wództwo nad grupą marynarzy, ma­
jącą z oddziałami należącymi do 
innych okrętów tej eskadry współ­
działać w akcji przymusowego re­
krutowania. Oczekiwano przybycia 
konwoju zachodnio-indyjskiego: zgo­
dnie z panującym zwyczajem wię­
ksza część załogi statków handlo­
wych z chwilą pojawienia się ich 
w Kanale podlegała przymusowemu 
werbunkowi. Przewidywano jed­
nakże, że marynarze pozostawieni 
na statkach dla wprowadzenia ich 
do portu, wymkną się natychmiast 
na ląd. starając się znaleźć jakąś 
bezpieczną kryjówkę, by za wszelką 
cenę uniknąć branki. Zadaniem wy­
żej wspomnianych oddziałów było 
zapobiec tej ucieczce; w tym celu 
zaciągały one wzdłuż wybrzeża 
kordon, przez który nie łatwo się 
było prześlizgnąć. Czekając na sygnał 
zapowiadający przybycie konwoju, 
poczyniono konieczne przygotowa­
nia.

Wszystko w porządku na naszym 
pięknym świecie — oznajmił Sim­
pson.

Odezwanie takie było dość w jego 
ustach niezwykłe, ale też zostało wy­
powiedziane w niecodziennych oko­
licznościach. Marynarze siedzieli w 
tylnej izbie gospody „Pod Jagnię­
ciem“, ogień huczał na kominku, a 
Simpson rozparł się wygodnie na 
krześle i położył nogi na stołku;

przed nim stał kufel zakropionego 
wódką piwa.

— Zdrowie zachodnio-indyjskiego 
konwoju — powiedział Simpson, 
podnosząc kufel do ust —• oby jak 
najbardziej się spóźnił.

Był, o dziwo, w doskonałym hu­
morze: wyrwany nareszcie z bez­
czynności, pokrzepiony piwem, tajał 
w cieple ognia, a działanie alkoholu 
nie zdołało go rozsierdzić. Hornblo­
wer siedział po drugiej stronie ko­
minka i popijał niezakropione piwo, 
obserwując towarzysza i stwierdza­
jąc ze zdziwieniem, że po raz pierw­
szy od czasu, kiedy znalazł się na 
„Justynianie“, jest mniej niż zwykle 
zrozpaczony — obecny jego nastrój 
tępego przygnębienia przypominał 
ustępujący powoli ból zęba.

— Ty z kolei wysil się na toast, 
chłopcze — powiedział Simpson.

— Precz z Robespierre‘em — nie­
pewnie zaproponował Hornblower.

W tej chwili drzwi się otworzyły 
i do izby weszło dwóch oficerów ma­
rynarki — miczman i porucznik — 
jak należało wnosić z epolety na ra­
mieniu jednego z nich. Był to Chalk 
z „Goliata“, dowódca działających 
na lądzie oddziałów werbunkowych. 
Simpson mimo wrodzonej bezczelno­
ści usunął się nieco, by zrobić miej­
sce przy ogniu dla starszego rangą 
oficera.

— Wciąż jeszcze ani słychu o kon­
woju oznajmił Chalk, po czym 

badawczo spojrzał na Hornblowera.
— Zdaje mi się, że nie mam przyje­
mności znać pana,

— Pan Hornblower —- porucznik 
Chalk — przedstawił ich Simpson. — 
Pan Hornblower jest owym słynnym 
marynarzem, który cierpiał na cho­
robę morską w zatoce Spithead.

Hornblower próbował opanować 
zmieszanie, kiedy Simpson w ten 
sposób go napiętnował. Wyobraził 
sobie, że Chalk ze zwykłej uprzej­
mości zmienił temat rozmowy

— Hej, gospodarzu! Czy panowie 
zechcą napić się ze mną? Obawiam 
się, że mamy przed sobą bardzo dłu­
gie czekanie. Czy pańscy ludzie są 
na stanowiskach, panie Simpson?

— Tak jest, sir.
Chalk był energicznym człowie­

kiem. Przechadzał się po izbie, wy­
glądał przez okno na ulewny deszcz, 
a kiedy przyniesiono piwo, zapoznał 
obecnych z miczmanem Caldwellem. 
Widać było, że porucznik niecierpli­
wi się z powodu przymusowej bez­
czynności.

— Możebyśmy dla zabicia czasu 
zagrali w karty? — zaproponował.
— Świetnie, hej, gospodarzu! Karty, 
stół i jeszcze jedną świecę.

Ustawiono stół przed kominkiem, 
przysunięto krzesła i przyniesiono 
karty.

— W cóż zagramy? — spytał Chalk 
spoglądając po towarzyszach. — 
Dwadzieścia jeden- to gra dla ma­
tołków, zaś labet jest odpowiedni 
dla bogatszych od nas półgłówków, 
ale wist, panowie, oto pole do popisu 
dla naszych skromnych talentów. 
Wiem, że pan Caldwell zna prawi­

dła tej gry — zagra pan, panie Simp­
son?

Człowiek równie tępy do matema­
tyki jak Simpson, nie mógł grać do­
brze w wista — ale Simpson zapew­
ne nie zdawał Sobie z tego sprawy.

— Jeśli pan sobie tego życzy, sir 
— odrzekł. Lubił hazard, a każda 
gra w karty było jego zdaniem do­
skonałą sposobnością, żeby spróbo­
wać Swego szczęścia.

— Panie Hornblower!
— Z przyjemnością, sir.
Odpowiedź ta była bardziej szcze­

ra, niż zwykle tego rodzaju odezwa­
nie. Hornblower, jeśli chodzi o wista, 
miał za sobą pierwszorzędną szkołę: 
po śmierci matki grywał stale w 
partii, do której jego ojciec zapra­
szał miejscowego proboszcza i jego 
żonę, toteż był już niemal namiętnym 
graczem. Rozkoszował się chytrym 
obliczaniem możliwości i wymaganą 
w wiście raz ostrożnością, raz odwa­
gą. Propozycję porucznika przyjął z 
takim zapałem, że zwrócił na siebie 
jego uwagę. Chalk będąc sam do­
brym graczem od razu przeczuł w 
młodym człowieku bratnią duszę:

— Świetnie — powtórzył. — Mo­
żemy więc wylosować partnerów i 
miejsca. Jakie będą stawki, pano­
wie? Szylinga za lewą i gwineę za 
robra, czy to za drogo? Nie? No to w 
porządku.

Przez jakiś czas grali w skupieniu, 
Hornblower pierwszy rozdaj karty, a 

partnerami jego byli najpierw Simp­
son, potem Caldwell. Pokazało się 
też wkrótce, że Simpson jest bezna­
dziejnym graczem, z gatunku tych, 
którzy zagrywają asem, jeśli takowe­
go posiadają, albo mając w ręku 
cztery atuty, wychodzą singletonem; 
mimo to dzięki druzgocącej przewa­
dze karty Simpson i Hornblower wy­
grali pierwszego robra. Ale Simpson 
grając z porucznikiem przegrał na­
stępne dwa robry pożerał ocza­
mi dobre karty, a wzdychał nad mar­
nymi.

W miarę jak przegrywał, a barman 
przynosił coraz więcej alkoholu, 
Simpson tracił panowanie nad so­
bą — twarz jego zaczerwieniła się 
nie tylko od bijącego z kominka ża­
ru. Nie umiał on przegrywać, nie u- 
miał również pić, toteż nawet nie­
zwykle opanowany porucznik Chalk 
zdradził się z uczuciem ulgi, kiedy 
w następnym robrze partnerem je­
go EO.stcł Hcmblowar. Chalk i Horn­
blower wygrali bez wysiłku i jeszcze 
jedna gwinea i kilka szylingów po­
wędrowało do ubogiej kieszeni mło­
dego miczmana — on jeden wygry­
wał wciąż na czysto, największe 
straty ponosił Simpson.

Hornblower, pochłonięty przyjem­
nością gry, nie zwracał zbytniej u- 
wagi na zdenerwowanie Simpsona, 
starając się nie słyszeć jego gniew­
nego mamrotania, by nie rozpraszać 
myśli skupionych nad kartami — za­
pomniał nawet o tym, że pomruki te 
są zapewne zapowiedzią groźnego 
wybuchu i że trzeba będzie może za 
obecne powodzenie zapłacić w przy­
szłości nową udręką.

Raz jeszcze rozdano karty i Horn- 
blowerowi znowu przypadł porucz­
nik Chalk jako partner. Karta im 
sprzyjała i wygrali pierwszą partię; 
następne rozdanie ku nieukrywanej 
radości Simpsona przyniosło mu 
szczęście, tak że spodziewał się wy­
grać partię, jednakże Hornblower 
chytrze zaimpasował i niespodziewa­
nie zdobył lewę. Simpson z wyrazem 
triumfu położył waleta na dziesiąt­
ce Hornblowera, ale radość jego była 
krótkotrwała, kiedy się przekonał, 
że zdobył wraz , z partnerem tylko 
sześć lew — gniewnie raz jeszcze je 
przeliczył.

— Mamy partię i robra — kate­
gorycznie oznajmił porucznik Chalk.

— Pan zbyt dobrze orientuje się w 
tej grze — powiedział Simpson zwra­
cając się do Hornblowera. —i zna 
pan karty przeciwnika z bbu stron.

Hornblower głośno przełknął śli­
nę. Zrozumiał, że mógłby wykorzy­
stać decydujący moment, a przecież 
przed chwilą grał spokojnie w kar­
ty i używał na tej rozrywce.

Teraz stanął przed problemem ży­
cia lub śmierci. W głowie zakotło­
wało mu od błyskawicznych myśli. 
Mimo komfortu obecnego otoczenia 
przypomniał sobie z jaskrawością ca­
łą ohydę życia na „Justynianie“, do 
którego rnusiał wracać. Byłaby to 
jedyna sposobność zakończenia tej 
ohydy w taki czy inny sposób. Przy­

pomniał sobie swoje zamiary samo­
bójcze i na dnie jego świadomości 
zaczął kiełkować plan, który miał 
być podstawą działania. Jego decy­
zja krystalizowała się.

— Jest to obelżywa uwaga, panie 
Simpson — powiedział. Rozejrzał 
się wokoło i spotkał się ze wzrokiem 
Chalka i Caldwella, którzy nagle 
spoważnieli. Shnpson po prostu zgłu. 
piał. — Za którą będę rnusiał żądać 
satysfakcji!

— Satysfakcji? — rzekł Chalk po­
śpiesznie. — Nó, no. Pan Simpson 
był chwilowo zdenerwowany. Jestem 
pewien, że to wyjaśni.

—. Zostałem oskarżony o oszustwo 
przy kartach —rzekł Hornblower. — 
Jest to dość trudne do wyjaśnienia.

Starał się zachowywać jak doro­
sły mężcyzna. Więcej nawet, starał 
się zachowywać jak człowiek do głę­
bi wzburzony, gdy tymczasem w rze­
czywistości nie czuł żadnego oburze­
nia z powodu przyczyny sporu, ro­
zumiał bowiem zbyt dobrze zamro­
czony stan umysłu, który był przy­
czyną odezwania się Simpsona. Lecz 
oto nadarzyła się sposobność, a on 
był zdecydowany z niej skorzystać. 
Teraz pozostawało mu jedynie prze­
konywująco odegrać rolę człowieka, 
który został śmiertelnie obrażony.

— Wino zaszumiało, a dowcip wy­
wietrzał — rzekł Chalk. nadal zde­
cydowany nie dopuścić do awantury.
— Pan Simpson mówił żartem, je­
stem pewien. Zamówny jeszcze je­
dną butelkę i napijmy się na zgo­
dę.

— Z przyjemnością — rzekł Horn­
blower, szukając słów, które by u- 
niemożliwiły załagodzenie sporu. — 
o ile pan Simpson przeprosi mnie 
natychmiast w obecności obu panów 
i przyzna, że mówił to bezpodstawnie 
i tonem, na jaki żaden gentleman by 
sobie nie pozwolił.

Obrócił się i spojrzał z wyzwaniem 
Simpsonowi w oczy, czując, że słowa 
jego działają jak czerwona płachta 
na byka, w którym wzbiera podsy­
cana furia.

— Przepraszać ciebie, głupi szcze­
niaku! — wybuchnął Simpson, któ­
rego podniecił alkohol i obrażona 
duma. — Niędoczekanie twoje!

— Słyszeliście, panowie? —• rzekł 
Hornblower. — Zostałem obrażony, 
a pan Simpson odmawia przeprosze­
nia i jeszcze obraża mnie. Pozostaje 
teraz tylko jeden sposób satysfakcji.

W ciągu następnych dwóch dni, do 
chwili przybycia konwoju zachodnio- 
indyjskiego. Hornblower i Simpson, 
pozostający pod rozkazami Chalka, 
prowadzili ciekawy tryb życia dwóch 
przeciwników zmuszonych do wza­
jemnego obcowania przed rozprawą 
honorową. Hornblower, jakby nic nie 
zaszło, był nadal starannym w wy­
konywaniu otrzymywanych rozka­
zów, a Simpson wydając je czuł się 
jakoś nieswojo i dziwnie niezręcz­
nie.

W ciągu tych dwóch dni właśnie 
Hornblower opracowywał swój orygi­
nalny plan. Chodząc po stoczni z pa­
trolem marynarzy, miał mnóstwo 
czasu, aby całą sprawę gruntownie 
przemyśleć. Traktując ją na zimno
— a siedemnastoletni chłopak znaj­
dujący się w nastroju czarnej roz­
paczy potrafi być w razie potrzeby 
dość obiektywny — wyglądała tak 
prosto, jak obliczanie szans przy 
partii wista. Nie mogło być nic gor­
szego od jego życia na „Justynianie“, 
nawet (o czym już myślał) sama 
śmierć. Oto otwierała się przed nim 
możliwość łatwej śmierci z tą dodat­
kową korzyścią, że równie dobrze za­
miast niego mógł zginąć Simpson. 
W tym to momencie Hornblower po­
sunął swój plan o jeden krok na­
przód, a ta nowa zmiana wydała się 
nawet jemu nadzwyczajna.

Najpierw wyjawił swój pomysł w 
rozmowie z dwoma oficerami, Pres­
tonem i Danversem, których prosił 
na swoich sekundantów, skoro tylko 
powrócił na pokład „Justyniana“.

— Naturalnie zrobimy to dla ciebie
— rzekł Preston, patrząc z powąt­
piewaniem na chudą jak tyczka po­
stać młodzieńca, kiedy ten zwrócił 
się doń ze swoją prośbą. — Jak 
chcesz się z nim bić? Jako strona 
pokrzywdzona masz prawo wyboru 
broni.

— Myślałem o tym od czasu, kie­
dy mnie obraził — rzekł Hornblower, 
by zyskać na czasie. Mimo wszyst­
ko nie było łatwo wyrazić taki plan 
w prostych słowach.

— Czy masz wprawę w robieniu 
rapierem — spytał Danvers.

— Nie — odrzekł Hornblower. Pi'a‘ 
wdę mówiąc, nie trzymał go nawet 
nigdy w ręce.

— W takim razie niech to będą 
lepiej pistolety — rzekł Preston.

— Simpson jest prawdopodobnie 
dobrym strzelcem — rzekł Danvers- 
Ja sam nie chciałbym stanąć naprze­
ciw niego.

— Spokojnie — rzekł Preston P°" 
spiesznie — nie zniechęcaj człowie* 
ka.

— Ja nie jestem wcale zniechęco­
ny — rzekł Hornblower. — Sam my* 
siałem o tym.

— Masz dużo zimnej krwi sats<
— zdumiał się Danvers.

(Dokończenie nastąpi)
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TYGRYSY i lamparty nie są z 
natury ludożercami: stają 
się nimi jedynie w wypad­
ku, kiedy rana lub choroba 

uniemożliwia im upolowanie nor­
malnej zdobyczy, lub jeśli niepo- 
chowany trup jakiegoś człowieka, 
zmarłego np. wskutek upadku ze 
skały, da im sposobność do za­
smakowania w ludzkim mięsie. 
Wówczas drapieżnik zmienia się 
w ludożercę, stając się postra­
chem całej okolicy, powodując 
wstrzymanie ruchu pieszego, de­
zorganizując całkowicie życie ma­
łej wioski.

Jim Corbett, Anglik, urodzony 
w 1875, spędził całe życie w okrę­
gu Kumaon w indyjskich Himala­
jach, gdzie gęsta dżungla u pod­
nóża wyżyny Bhahar daje wiele 
sposobności do polowania na gru­
bego zwierza. Corbett pracował 
przez 20 lat w towarzystwie kole­
jowym w Bengalu i brał udział w 
obu wojnach światowych; najwię­
kszą pasją jego życia było pod­
chodzenie zwierzyny z obiekty­
wem, a w razie potrzeby z bro­
nią. Pierwszego „ludożercę'* zabił 
W 1907 r., ale aż do 1924 r, spra­
wy urzędowe i obowiązki rodzin­
ne nie pozwoliły mu spędzać wie­
le czasu w dżungli. Od czasu kie­
dy kilka lat temu wycofał się z 
czynnego życia, napisał dwie 
książki*): „Ludożercy z Kumaon'' 
i „Lamparf-ludożerca z Rudrapra- 
yag", które opisują jego przygo­
dy w czasie tych niebezpiecznych 
polowań.

Lampart-ludożerca grasował w 
okręgu Rudraprayag u stóp pasa 
wyżynnego w latach 1918—1926, 
kiedy Corbett po wielu miesią­
cach cierpliwego tropienia w koń­
cu go zastrzelił. W tym czasie 
stwierdzono urzędowo, że ofiarą 
lamparta padło 125 istnień ludz­
kich, w rzeczywistości było ich z 
pewnością znacznie więcej. Był to 
zatem groźny przeciwnik, który 
stał się niezwykle wojowniczy, po 
wielokrotnych próbach zabicia 
go. Dowodzi tego cytowany poni­
żej wyjątek z książki Corbetta:

„Zwłoki leżały w odległości 1.5 
m od.końca wąwozu na płaskim 
pasie ziemi, który miał z metr 
szerokości i około 6 m długości. 
Wyższa strona tego pasa ziemi 
była osłonięta wysokim brzegiem, 
a niższa kończyła się stromym 
spadkiem i rozgałęzionym krza­
kiem róży. Ponieważ rosnące na 
brzegu drzewo niesplikowe było 
zbyt małe, by można je było o- 
brać na stanowisko do strzału, po­
stanowiliśmy zastosować wyłącz­
nie pułapkę ze strzelbami, truciz­
nę i sidła. Po tej decyzji przystą­
piliśmy do przygotowań.

Przede wszystkim zatruliśmy 
zwłoki,, z których lampart pożarł 
później tylko niewielką część. 
Następnie, kiedy pochyliłem się 
nad nimi w pozycji, w jakiej przy­
puszczalnie lampart będzie się 
znajdował podczas uczty,. Ibbot- 
son wycelował w moim kierunku 
swego 0.256 Mannlichera i mój 
dalekonośny sztucer, oparłszy je 
o dwa drzewka w odległości kil­
kunastu metrów.

Na drodze do ofiary nie było 
dla lamparta żadnej nieprzezwy­
ciężonej przeszkody. Ewentualna 
droga, po której zwierzę mogło 
się zbliżyć, wiodła przez płaski 
pas ziemi długości pięciu metrów. 
W tym miejscu właśnie założyliś­
my olbrzymie sidła, oczyściwszy 
poprzednio grunt ze zwiędłych 
liści, patyków i trawy.
• Po wykopaniu odpowiednio 
długiego, szerokiego i głębokiego 
dołu, założyliśmy sidła, a kiedy 
silne sprężyny, które zamykały 
uchwyty, zostały rozluźnione, a 
zapadka nastawiona możliwie naj­
delikatniej, pokryliśmy całą pu­
łapkę warstwą zielonych liści, 
które przyrzuciliśmy ziemią i przy­
kryliśmy zwiędłymi liśćmi, paty­
kami i trawą tak, jak to miejsce 
poprzednio wyglądało. Pułapka 
kyła tak starannie założona w zie­
mi, że nam samym trudno było 
^kreślić dokładnie jej położenie.

Następnie sięgnąłem po kłębek 
linki od wędki. Jeden koniec je­
dwabnego sznura przywiązałem 
do cyngla jednego ze sztucerów, 
Puczem zrobiwszy pętlę na kol­
bie przeciągnąłem linkę do miej­
sca oddalonego o mniej więcej 3 

od ofiary, a stamtąd przepro’

3im Corbett: „The Man-Eating Leopard
* Rudraprayag" i „Man-Eaters of Kumaon",, 

Oxford Uaiveilsity Press.

Jim Corbett z ubitym JampaitenUudęźercią z Rudraprayag.

POLOWANIE W DŻUNGLI
wadziłem linkę z powrotem i za-
wiązałem pętlę na kolbie drugie­
go sztucera, przywiązałem linkę 
do jego cyngla i odciąłem ją. Na­
stępnie obwiązałem w pasie zwło­
ki kobiety i przeciągnąłem linkę 
przez pętlę. Linki przywiązane do 
cynglów naprężyłem jak najbar­
dziej, ,

Kiedy spojrzeliśmy po raz. osta­
tni ma nasze dzieło, uderzyło nas, 
że gdyby lampart zbliżył się do 
trupa od naszej strony, a nie od 
tej, z której spodziewaliśmy się 
go, mógłby uniknąć zarówno 
strzelb, jak i pułapki. Ażeby temu 
zapobiec, posłaliśmy do wsi po 
żelazny drąg, a tymczasem ścię­
liśmy pięć krzewów kolczastych 
rosnących w pobliżu. Drągiem 
tym zrobiliśmy 5 otworów po na­
szej stronie płaskiego terenu i we­
tknęliśmy w nie krzaki, ubijając 
ziemię dokoła, tak żę wyglądało 
to, jak gdyby zawsze rosły po tej 
stronie wzgórza. Byliśmy teraz 
całkiem spokojni, że żadne zwie­
rzę większe od szczura nie będzie 
mogło zbliżyć się do trupa, by. gó 
napocząć — nie znajdując śmier­
ci w ten czy inny sposób. Toteż 
odbezpieczywszy sztacery wróci­
liśmy do wsi.,,*’

Następnie myśliwi usadowili 
się w odległości dwustu metrów 
od trupa, postanawiając śledzić w 
ciągu nocy nadejście lamparta. 
Spodziewali się, że o ile wpadnie 
on w pułapkę, zastrzelą go ze 
sztucera.

„Wkrótce po zapadnięciu zmro­
ku zaczął padać deszcz. Szepną­
łem do Ibbotsona, że obawiam 
się, iż jednego nie przewidzieliś­
my, a mianowicie, że dodatkowy 
ciężar wody spływającej na deli­
katnie nastawioną pułapkę wszy­
stko nam popsuje, ą kurczenie się 
linki na skutek wilgoci przyśpic 
szy wypał. W jakiś czas później, 
kiedy deszcz nie przestawał pa­
dać, Ibbotson spytał mnie, która 
godzina. Miałem świecący w nocy 
zegarek i zdążyłem mu jeszcze 
powiedzieć, że jest za kwadrans 
ósma, kiedy od strony trupa usły­
szeliśmy szereg dzikich, wściek­
łych ryków. Lampart, słynny lu­
dożerca z Rudraprayagu, wpadł 
na koniec w. pułapkę.

Pędziliśmy po wyboistym grun­
cie z pośpiechem, na jaki nas tyl­
ko było stać, zataczając szerokie 
koło, ażeby ominąć rozciągnięte 
linki i rozwścieczonego lamparta 
i od strony wzgórza zbliżyliśmy 
się do ofiary. Kiedy dotarliśmy 
na wysoki brzeg i spojrzeliśmy 
w dół zobaczyliśmy wykopany 
przez nas dół, nie dostrzegliśmy 
jednak pułapki. Dopiero blask la­
tarki oświetlił pułapkę, znajdują­
cą się z dziesięć metrów niżej, u 
stóp wzgórza. Uchwyty były za­
trzaśnięte i puste. Zwłoki kobie­
ty nie leżały już obrócone głową 
do brzegu, ą w świetle latarki do­
strzegliśmy, że były mocno po­
szarpane przez drapieżnika.

Diabeł czy zwierzę? Nawet gdy­
by morderca starej kobiety był 
obecny i śledził nasze przygoto­
wania, trudno było zrozumieć, jak 
bestia — w ciemną i dżdżystą 
noc — uniknęła schwytania lub 
śmierci w ten czy inny sposób. 
Drobny deszcz wystarczał, by 
zmiękczyć ziemię i następnego 
ranka potrafiliśmy odtworzyć ka­
żdy szczegół z poprzedniej nocy.

Lampart nadszedł od strony, z 
której się go spodziewaliśmy, a 
dotarłszy do płaskiego pasma te­
renu, obszedł je brzegiem . poni­
żej wzgórza, a następnie zbliżył 
się do ofiąry od strony, gdzie u' 
mocowaliśmy kolczaste krzewy. 
Wyrwał trzy z nich, robiąc sobie 
dostatecznie szerokie przejście, a 
następnie schwyciwszy trupa, po­
ciągnął go nieco w stronę sztuce­
rów, zlużniając w ten sposób na­
prężone linki. Potem zabrał się 
do uczty, nie dotykając przy tym 
przez cały czas linki, którą prze­
wiązane były zwłoki kobiety. Nie 
uważaliśmy za konieczne zatruć 
głowy ani szyi ofiary, a te wła­
śnie padły pierwsze pastwą dra­
pieżnika. Następnie lampart bar­
dzo ostrożnie wyżerał te części 
ciała, które znajdowały się mię­
dzy zatrutymi przez nas partiami.

Po zaspokojeniu głodu lampart 
porzucił zwłoki, ażeby poszukać 
schronienia przed deszczem, a w 
trakcie tego stało się właśnie to, 
czego się obawiałem. Ciężar wo­
dy deszczowej, spadającej na de­
likatnie nastawioną pułapkę, ob­
niżył zapadkę i rozluźnił spręży­
ny w chwili, kiedy lampart prze­
chodził przez zastawione sidła. 
Ogromne uchwyty zamknęły się, 
przy trzasku jąc mu lewą tylną no­
gę w stawie kolanowym. W tym 
właśnie była największa tragedia. 
Ludzie bowiem, którzy przynieśli 
pułapkę z Rudraprayag, upuścili 
ją na ziemię w czasie transporto­
wania, przy czym, jeden ząb u- 
chwytu odłamał się. Kolano lewej 
nogi lamparta zostało złamane 
przez ucihwyt właśnie w miejscu, 
gdzie brakujący ząb tworzył lukę 
w zespole doskonale . dopasowa­
nych zębów. Gdyby nie ta luka 
właśnie, lampart wpadłby w sidła 
bez żadnej możliwości -wydosta­
nia się. Mimo to potrzask trzy­
mał nogę w tak silnym uścisku, 
że drapieżnik wywlókł całą puła­
pkę wagi 36 kg z dołu, w którym 
ją zakopaliśmy i ciągnął dziesięć 
metrów w dół wzgórza. Teraz zaś 
zamiast lamparta w potrzasku 
znaleźliśmy jedynie pęczek wło­
sów i mały kawałek oddartej skó­
ry, który później — znacznie już 
później — z wielką satysfakcją 
dopasowaliśmy do całości''.

Ludożerca z Thak, którego Cor 
bett opisuje w książce „Ludożer­
cy z Kumaon", był jedną z ostat­
nich zdobyczy Corbetta. Bestia, 
która w tym wypadku okazała się 
tygrysicą, grasowała w okolicy 
przez pewien czas, co kosztowało 

wiele istnień ludzkich. Wioska 
Thak, w pobliżu której tygrysica 
się ulokowała, opustoszała, a do­
brobyt jej mieszkańców został po­
ważnie zagrożony. Corbett miał 
szereą innych zajęć, toteż, tropie­
niu drapieżnika mógł poświęcić 
jedynie ograniczoną ilość dni. Nie 
wiodło mu się aż do ostatniego 
wieczora pobytu, kiedy wraz ze 
swymi hinduskimi służącymi przy­
gotowywał się do odjazdu. W pe­
wnej odległości usłyszał ryk ty­
grysicy, a naśladując pomruki ty­
grysa udało mu się zwabić ją W 
kierunku polanki wśród dżungli, 
gdzie się właśnie znajdował. Po­
niżej cytujemy wyjątek z książki 
„Ludożercy z Kumaon":

„Teren był teraz gotowy na 
przyjęcie tygrysicy, która w tra­
kcie naszych przygotowań zbli­
żyła się na odległość trzystu me­
trów. Wydawszy ostatni głos wa­
biący, by skierować ją w naszą 
stronę, obejrzałem się celem spra­
wdzenia, czy wszyscy moi ludzie 
byli na swoich stanowiskach.

Obraz, jaki przedstawiali, byłby 
może w innych okolicznościach 
śmieszny. Tym razem jednak był 
on tragiczny. Siedzieli w kucki 
ciasnym kołem, ukrywając mię­
dzy sobą kozły, z wyrazem napię­
cia na twarzach, jaki obserwuje­
my u ludzi czekających na wy­
strzał armatni. Od chwili, kiedy 
po raz pierwszy usłyszeliśmy ryk 
tygrysicy ze szczytu wzgórza, 
nikt z ludzi ani żądne ze zwierząt 
nie wydało głosu poza zduszo­
nym kaszlem. Prawdopodobnie 
zmartwieli ze strachu — co było 
zresztą całkiem naturalne. Nawet 
jeśli byłoby tak istotnie, byłem 
pełen podziwu dla tych czterech 
mężczyzn, którzy mieli odwagę 
zrobić to, na co ja, będąc w ich 
skórze, nigdy nie byłbym się zdo­
był. -Przez siedem dni nasłuchali 
się przesadnych i krew ścinają­
cych w żyłach opowiadań o tej 
straszliwej bestii, która zmusiła 
ich do czuwania przez dwie ubie­
głe noce, a teraz z nadejściem 
ciemności, siedząc nieuzbrojeni w 
pozycji, w której nic nie mogli 
widzieć, nadsłuchiwali zbliżania 
się ludożercy. Trudno wyobrazić 
sobie większą odwagę i głębszą 
wiarę.

Fakt, że nie mogłem trzymać 
sztucera w lewej ręce, opierałem 
się bowiem na niej w niewygod­
nej pozycji na występie skalnym, 
był przyczyną, żę czułem się nie­
swojo. Poza obawą, żę sztucer 
ześlizgnie się z zaokrąglonego 
szęzyta skały, nie wiedziałem, ja­
ki będzie skutek odrzutu daleko- 
nośnej broni, strzelającej z tego 
położenia. Celowałem ze sztucera 
na ścieżkę, na której znajdowało 
się małe wzniesienie, zamierzając 
wypalić prosto między oczy ty­
grysicy natychmiast po jej uka­
zaniu się na tym wzniesieniu, od­
ległym o jakie sześć metrów od 
skały.

Tygrysica nie trzymała się ści­
śle linii wzgórza, która byiaby ją 
doprowadziła do ścieżki trochę po­
niżej wzniesienia, lecz przecięła 
głęboki wąwóz i podeszła prosto 
-pod ostrym kątem do miejsca, 
skąd usłyszała moje pierwsze wa­
bienie. Na skutek tego manewru 
przesłoniła ją skała, tak że nie 
mogłem jej dojrzeć. Zorientowała 
się bardzo dokładnie co do kie­
runku mojego ostatniego wabie­
nia, lecz pomyliła się co do odle­
głości, a nie znajdując, pożądane­
go samca, którego w tym miejscu 
oczekiwała, wpadła w furię, Aże­
by dać wam wyobrażenie, do cze­
go może dojść furia tygrysicy 
znajdującej się w podobnym po­
łożeniu, powiem wam tylko, że 
pewnego razu zdarzyło się, iż kil­
ka kilometrów od mego domu ty­
grysica uniemożliwiła całkiem 
ruch na szosie na przeciąg całego 
tygodnia, atakując wszystko, co 
stanęło jej na drodze, łącznie z 
grupą wielbłądów, dopóki nie 
znalazła wreszcie samca.

Nie znam dźwięku, który by 
bardziej działał na nerwy niż ryk 
niewidocznego tygrysa z bliskiej 
odległości. Nie śmiałem nawet po­
myśleć, jaki skutek ten przeraźli­
wy głos mógł był wywrzeć na 
moich ludziach. Nie zdziwiłbym 
się wcale, gdyby z wrzaskiem 
zbiegli ze wzgórza, gdyż pomimo 
żę miałem oparty na ramieniu 
sztucer, a twarz przytkniętą do 
kolby, czułem, że sam byłbym 
zdolny do histerycznego krzyku.

Ale bardziej jeszcze przeraża­
jącym od tego ryku był zapadają­
cy zmrok. Za kilka, a najwyżej 
kilkanaście sekund będzie za cie­
mno, by móc cokolwiek zobaczyć, 
a my będziemy zdani na łaskę lu­
dożerczej tygrysicy, rozjuszonej 
w dodatku oczekiwaniem na sam­
ca. Coś trzeba było zrobić i to 
szybko, jeżeli nie mieliśmy zostać 
zmasakrowani, a jedyną rzeczą, 
jaka mi przyszła do głowy, było 
krzyknąć.

Tygrysica była teraz tak blisko, 
że słyszałem świst jej oddechu za 
każdym razem, zanim ryknęła, a 
kiedy znowu wciągała powietrze, 
robiłem to samo i krzyczałem ró­
wnocześnie z nią. Skutek był na­
tychmiastowy. Bez chwili namy­
słu zbliżyła się szybko, depcząc 
zeschłe liście ponad niskim zrę­
bem i weszła w krzaki z prawej 
strony od mego stanowiska. W 
momencie, kiedy spodziewałem 
się, żę wyjdzie prosto na mnie, 
zatrzymała się, a następnie gorą­
cy oddech, ziejący z jej otwartej 
gardzieli, buchnął mi prosto w 
twarz. Po sekundzie przerwy 
znów usłyszałem jej szybkie kro­
ki. Mignęła mi między dwoma 
krzakami, a następnie wyszła 
wprost na polanę i spotkawszy 
się ze mną twarzą w twarz, sta­
nęła jak wryta.

Dzięki wielkiemu i nieoczeki­
wanemu szczęściu po kilku kro­
kach, które tygrysica zrobiła w 
prawo, znalazła się niemal dokła­
dnie w tym miejscu, w które wy­
celowany był mój sztucer. Gdyby 
szła dalej w tym kierunku, w któ­
rym posuwała się przed swoim o- 
statnim wezwaniem, moje opo­
wiadanie — o ile wogóle byłoby 
napisane — miałoby inne zakoń­
czenie Było bowiem równie nie­
możliwe zmienić położenie sztu­
cera na zaokrąglonym szczycie 
skały, jak podnieść go i wystrze­
lić przy pomocy tylko jednej ręki.

Na skutek bliskości tygrysicy i 
słabego oświetlenia, mogłem do­
strzec tylko jej ogromny łeb. —- 

. Pierwsza kula trafiła ją pcd pra­
we oko, a druga wystrzelona ra­
czej przypadkowo, niż umyślnie, 
utkwiła w gardzieli. Tygrysica 
runęła martwa, nosem uderzając 
o ścianę skalną.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali: 1796; 456,
49,59. 41.21 ni.

14.30— 14.45 na fali: 1796; 456, 
31,17, 41,21. 25,15 nr.

19.30— 20.00 na fali: 456, 49,54,
40.98, 31,17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456. 49,59,
40.98.
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lansiąe Metka...
Ulubionym uzupełnieniem su­

kni jest w tym roku bolerko. Nie 
tylko ponieważ jest to strój naj' 
odpowiedniejszy dla kobiety, któ­
ra aie odznacza się specjalnie do­
brą figurą, ale i dlatego, że zwy­
kłą suknię potrafi zmienić w ro­
dzaj eleganckiego kostiumiku. 
Naturalnie najlepiej jest mieć ża­
kiecik z tego samego materiału, 
co suknia, ale jeśli go zabraknie, 
wówczas równie dobrze będzie 
wyglądać bolerko z piki, irchy, 
lub z materiału w szkocką kratę. 
Bolerko może mieć dowolny fa­
son, może być długie, luźne, lub 
sięgające do pasa i zaokrąglone, 
czy też wreszcie całkiem krótkie, 
sięgające do połowy pleców. Krój 
da się dostosować do każdej, fi­
gury-

Linia stanu w sukni potrzebuje 
oczywiście jakiegoś podkreślenia 
szarfą, czy też paskiem w innym 
kolorze, w wypadku zaś spódnicy 
z bluzką podwyższony stan w ro­
dzaju szerokie5 baskinki wyglą­
da bardzo ładnie. Bluzka powinna 
być ozdobna i dobrze skrojona. 
Niektóre zamiast kołnierzyka 
wiąże się przy szyi na kokardkę, 
jednak ostateczny wybór zależy 
od gustu właścicielki.

Przy sukni z bolerkiem dodatki 
powinny być jak najprostsze — 
wciągane rękawiczki, pantofelki, 
zwykła torebka i szykowny, nie 
przeładowany ozdobami kapelusz. 
Do tego rodzaju ubioru futra się. 
nie nadają. Komplecik taki jest 
idealnym strojem dla młodej

dziewczyny, która musi skromnie 
wyglądać w biurze, a równocze­
śnie dość szykownie, by móc się 
pokazać w eleganckiej restaura­
cji wieczorem, jeśli nie ma czasu 
na przebranie się. Krótki żakiecik 
podkreślający zgrabną figurę two­
rzy prostą i efektowną całość. 
Szeroka krata w ciemnym kolo­
rze nadaje się szczególnie do ta­
kiego kompletu z bolerkiem. Ja­
skrawych kolorów należy unikać 
z wyjątkiem żakiecików noszo­
nych do ciemnych sukni. Kolor 
żakiecika dobiera się wówczas do 
jednego z głównych kolorów su­
kni w kratę, w takim wypadku 
dodatki dobiera się odpowiednio 
do sukni.

Szykowna suknia firmy Marcus 
w Londynie.

Komplet z wełny w czarno-białą 
kratkę. Spódnica z wydłużonym 
dopasowanym stanem. Całość 
uzupełnia krótkie bolerko. Mo­
del londyńskiej firmy Roter.

Łaciny Komplecik ze szkockiej 
welńy w brązowo-czarno-bialą 
kratę. Spódnica zebrana z tylu 
w fałdy i luźne bolerko, tworzą 
całość do biura i na wizytę.

S. S. Kraków. Nawiązując do. ko­
munikatu podanego w Nr. 12 br. Gło 
su Anglii pod tytułem „Nowe tłiu 
maczenie Biblii" mam sobie za obo» 
wiązek zwrócić uwagę naukowców 
którzy wezmą udział w tej wielkiej 
pracy na istnienie dzieła francuskie, 
go uczonego FaiDre d'Olivet wyda­
nego w początku zeszłego stulecia 
pod tytułem „La Langue Hebraique 
restituée".

Jestem w posiadaniu dwóch eg­
zemplarzy tego dzieła, które dziś na­
leżą do rzadkości bibliograficznych, 
w wydaniach:

Biblioteque Cłiacornac, Quai Sain! 
Michel, Paris i Dobrou-Aine 19, Bou­
levard Haussmainn, Paris 1816.

Pierwszy tom zawiera słownik 
i gramatykę języka, w którym Moj. 
żesz napisał swój pięcioksiąg.

Drugi tom zawiera tekst hebiiaij" 
ski Kosmogonii Mojżesza, przełożo­
ny na języki .angielski i francuską 
zaopatrzony w bogate komentarze 
i poparty oryginalnymi tekstami sa­
marytańskim. chaldejskim, syryjskim: 
arabskim i greckim.

Przekład Fabre’a d'Olivet Kosmo-- 
gon.il Mojżesza znacznie się różni 
zwłaszcza zie względu na treść od 
rozpowszechnionych tekstów Biblii, 
wobec tego, że zgodnie z interpreta­
cją Fabre'a d’Olivet, Mojżesz, śladem 
swoich nauczycieli — Kapłanów e- 
gipskich nadaje dowolni© swym sta­
wom trojakie znaczenie: pospolite, 
symboliczne i hierograficizne.

Nie posiadam kwalifikacji; by móc 
wydać sąd o dziele Fabre’a d’Olivet 
z punktu widzenia jego wartości ety­
mologicznej. Natomiast treść przeło­
żonej przezeń Kosmogonii Mojżesz® 
wydaje mi się rewelacyjną w poró­
wnaniu z treścią odnośnych roadzia». 
łów rozpowszechnionej Biblii.

Powstaje pytanie, czemu, po mi­
nięciu 130 lat od wydania tego dzie­
ła, nikt o nim nie wspomina, a nawet 
samo nazwisko Fabre d’Olivet nie. 
figuruje na przykład w ostatnim wy­
daniu encyklopedii.

Mam 82 lat i nie posiadam nie­
zbędnych środków technicznych dla 
wysunięcia 6prawy Fabre'a d’Olivet 
na forum publiczne.

*
Dziękujemy za nader ciekawe in­

formacje w sprawie rozbieżności w 
tłumaczeniu Biblii. Połączona komisja 
Kościołów, której prezesem jest bis­
kup Truro, niewątpliwie zainteresuje 
się podanymi przez Pana szczegóła­
mi. Adres brzmi jak następuje: His 
Grace The Bishop of Truro, TRURO 
(Cornwall) Wielka Brytania.W, B. Kalisz. Jestem czytelnikiem 
„Głosu Anglii1’ i uczę się angiel­
skiego za,pomocą ,,English by RadioV 
Chciałbym się dowiedzieć, czy isfc 
uleją możliwości nawiązania koniak, 
tów z brytyjskimi kolegami lub ko­
leżankami drogą korespondencji.

Prosimy skomunikować się z in­
stytucją Council for Education in 
World's Citizenship, Maiden Lane, 
London W. C. 2 (England).

Firma Dorville przedstawia suknię z szarego jerseyu ze skośnymi deseniami. 
Model firmy F. Starkę jest z różowo-biało-czarnej wełny.

Suknia z jerseyu z plisowaną spódnicą i przepasaną paskiem bluzką. Ręka­
wy do łokcia przybrane piką, z której zrobiony też jest duży krawat.

Suknia z jerseyu firmy Brenner Sports 
W Londynie w zielono-brązową kratę 
posiada idealną linię szykownego 

kostiumu. Rękawy trzyćwierciowe.

Przez pewien czas jersey nie 
był w modzie, lecz tej wiosny 
brytyjskie salony mód pokazały 
szereg nowych fasonów sukien i 
kostiumów z tego materiału. Jest 
on delikatnie tkany i wyrabiany 
w pięknych kolorach. Czasem jest 
gładki, kiedy indziej zaś ma de­
seń w kratę i pasy, lub też wpro­
wadzony jest pomysłowy wzór w 
ciemniejszym kolorze, dla podkre­
ślenia pastelowego tła. Dzięki 
szczególnej lekkości tego mate­
riału daje się on łatwo drapować 
i krajać,'co jest ważnym Czynni­
kiem przy szyciu modnego żakie­
tu. W dotyku przypomina najlep­
szy gatunek wełny, jednak ma on 
dużo szersze zastosowanie.

Spódnica na przykład może być 
ułożona w fałdy, to znaczy ze­
brana w pasie lub też rozchodzić
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...a jersey znam w madzie
się w niezapr-asowane plisy, pod­
czas gdy żakiet lub bolero ma tak 
nieskazitelną linię, jak przy kla­
sycznym kostiumie angielskim. 
Tego rodzaju drapowanie nie 
sprawia wrażenia przeładowania, 
jersey bowiem nadaje się do tego 
doskonale i można go układać na 
rozmaite sposoby. Na przykład po 
ziome zakładki na staniku modelu 
cyklamenowej sukni w kratę są 
obramowane koronką tak dy­
skretnie, że nie rzuca 6ię to w 
oczy.

Jersey doskonale nadaje się na 
sukienkę biurową dla młodej 

dziewczyny, która nie może so­
bie co roku sprawiać nowych rze­
czy, gdyż nawet po dłuższym no­
szeniu nie prędko się wyświeca. 
Chociaż jersey nie jest specjalnie 
odporny na mięcie, jednak przy 
codziennym noszeniu okazuje się 
nie do zdarcia i posiada swoistą 
elegancję. Materiał ten nadaje się 
szczególnie do układania w plisy, 
jak to widzimy na zamieszczonym 
obok zdjęciu modelu firmy Wok 
sey. Suknię tego rodzaju, przy­
ozdobioną umiejętnie ładnymi do­
datkami, można włożyć id ,c na 
obiad do wytwornej restauracji.

G. K. Gdańsk. Proszę o wyjaśnię-, 
nie:

1) w numerze .13 „Głosu Anglii'’' 
ukazał się rysunek z „Punclia" bez 
uwagi;

2) w jednym z ostatnich numerów 
„Przekroju“ na ostatniej stronie zo­
baczyłem powtórnie ten rysunek bez 
zaznaczenia, że właściciele „Puncha” 
wyrazili zgodę na reprodukcję. Na­
tomiast „Przekrój” «opatrzył rysunek 
słowem „płacić“.1) Umieściliśmy tę reprodukcję 
„Puncha" bez napisu pod rysunkiem, 
pozostawiając grę akcji imaginacji i 
domyślności naszych Czytelników.

2) O ile chodzi o „Głos Anglii"! 
załatwiliśmy sprawę przedruku . 1 
„Punchem". Nie możemy udzielić ża­
dnych bliższych wyjaśnień, jak 
sprawa została załatwiona między 
„Przekrojem" a „Punchem". Radzimy 
zwrócić się wprosi do redakcji „Prze­
kroju".

T. G. Łódź. Proszę o kilka artyku­
łów z ogrodnictwa, kwiaciarstwa, 
warzywnictwa etc.

Wydawnictwo nasze ma za zada­
nie przedstawić w obiektywny spo­
sób całokształt sytuacji w Wielkiej 
Brytanii i dlatego też każda dziedzi­
na, a jest ich wiele, jest proporcjo­
nalnie reprezentowana. Nie możemy 
faworyzować pewnej dziedziny n(t, 
niekorzyść innych.

Radzimy zaprenumerować ptzet 
7Jraranicznv Dział „Czytelnika" 
Warszawie Inb też za pośrednictwa™ 
większej ksieaarni. jedno z czaso­
pism angielskich poświęconych 
rzywnictwu, kwiaciarstwu, lub 
rolnictwu.
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SUNDAY: ,,Cobbler, Stick to your Laist": II. 
A further dialoogue introducing the mea­
ning and use of some •well-known 
idioms associated with particular 
tions.

MONDAY: (Elementary) The Right 
XIV. The Past (or Preterite) Tense 
A. S. Hornby.

TUESDAY: (Elementary) „Ann and her
Grandfather" conversation.

English 
oocupa-

Tense:
Ji). By

Lekcja dwusetna piętnasta
THE RIGHT TENSE—XIV

AE transmi&sions Monday, 16th May

This week we shall talk about 
another use of tlhe Simple Past tense, 
listen to some examples. It is time 
(hey .started. Started, Simple Past 
tense. It is time the baby was in bed. 
Was, Simple Past tense.

What is the meaning of those two 
sentences?

It is time they started That means 
ijhat they ought to etart now, at 
ance. It is time the baby was in bed. 
That means that the baby ought to 
ins in bed now«

So wa can use the Past tense to 
speak about things that we think 
ought to be true or that we wish to 
be true, but which are not true.

It is time they started That means 
feat they ought to ba starting, but 
that they have mot yet started

Let us have another example. It fe 
thne John had a hair-cut. That means 
(hat John has not had a hair-cut re­
cently and that he ought to have 
4 hair-cut.

I wish I had a motorcar.

That means that you have not 
a motor-car.

No, I have not a motor-car. They 
cost too much money: If I had 
a thousand pounds. . . .

But you have not got a thousand 
pounds.

Or if’ a motoroar cost only ten 
founds. ...

But a motor-oar costs much more 
than ben pounds.

Suppose I had a very rich undle. • . г

rich

Past

But you have mot got a very 
iffimcle, have you?

Those were examples of the 
tense used for something which is 
untrue or unreal something which we 
suppose, something which exists only 
ta the imagination.

Listen again to the phrases wthidh 
introduce this use of the Past tens©.

Seconxily, the word "wish* I wish 
8 had a motorcar.

I wish I did not have to wonk so 
hard.

I wish I knew how many people 
are listening to us now.

In each of those three seintefiices 
the Paet tense was need after wish. 
I wish I had; I wish I diid not; I wish 
3 knew.

Thirdly, the word if (sometimes the 
Words if only). If I had a 
Pounds! If motor-cars cost 
pounds.

tho-usand 
only ten

to earnIt only I knew haw
< thousand pounds.

It is not always necessary to use 
file word if. Listen to an example 
without it.

A man who drank nothing for ten 
Ws would die. Did you notice the 
?«st tense, listeners? A man who 
®®k nothing for ten days would die.

the 
the

ten

Drank, Past tense, although 
■teaming fe not past time. Say 
S9Diteiuce with if, please.

If a man drank nothing for 
ttays he would die.

Fourthly, words like suppose or 
/ttagine or fancy. Words which we 

to suggest something unreal. 
JJPpose yorur wife had a pet »snake 
®1 * 2 *'d wanted to take it about with her!

>5?** again: played. Those
4 examples of the Past tense far

rj zaświtało mi — wszystko zrozumiałem.
2j gderała.

s) kręcić . się, omijając przeszkody.
*) siedziałem cicho.

!) czy to ty sprowadziłeś fetraż ройад?.

e) zaznajamiałam go> ze sztuką Метотгазйа 
samochodu.

7) jak Taz wkije sobie w głowę.

r
i

г 
!
1

Past tens«: had and wanted.

JJ^giine being married to a main
0 played the banjo all th® evening!

I

WEDNESDAY: (Elementary) Rootis by Chrie- 
tina Rossetti (1830—1894).

THURSDAY: (Advanced) ,, Brown Fam^y"
conversation.

FRIDAY:
faring' 
explains some common words and 
connected with life at eea.

SATURDAY: (Advanced) „Books to 
VI. More modem English novels 
mended by William Gerhardt.

(Advanced) „Talking About Sea^ 
An English merchant navy man 

phrasee

Read": 
rerom-

WŁAŚCIWY CZAS — XIV
Wszystkie transmisje w poniedziałek 

16 maja

W tym tygodniu będziemy mówić 
o innym użyciu czasu przeszłego pro. 
siego. Posłuchajcie kilku przykładów. 
Jest już częs, ażeby oni wyruszyli!. 
Wyruszyli — czias ppzeszły prosty. 
Jest już caas, ażeby dziecko było w 
łóżku. Było — czas przeszły prosty.

Jakie jieet znaczenie tych dwóch 
zdań?

Jest już czas, ażeby oni wyruszyli. 
To znaczy, że oni powinni wyruszyć 
teraz, w tej chwili. Jest już czas, a* 
żeby dziecko było w łóżku. To zna. 
czy, że dziecko powinno być w łóżku 
teraz.

Tak więc możemy używać czasu 
przeszłego, ażeby mówić o rzeczach, 
o których sądzimy, że powinny być 
prawdziwe, lub też których życzymy 
sobie, aby były prawdziwe, ale które 
niie są prawdziwe.

Jest już czias, ażeby oni wyruszyli. 
To znaczy, że oni powinni wyruszyć, 
ale że dotąd jeszcze nie wyruszyli.

Posłuchajcie innego przykładu. Jest 
już czas, ażeby Jan obciął włosy. To 
znaczy, że Jan nie miał ostatnio obci- 
nainyclh włosów i że powinien mieć 
obcięte włosy.

Chciałbym mieć (ażebym mteł) ee~ 
moohód.

To znaczy, że ty nie masz samo­
chodu.

Nie, ja nie mam samochodu. One 
kosztują za dużo pieniędzy. Gdybym 
miał tysiąc funtów...

Ale ty nie masz tysiąca funtów.

Lub gdyby samochód kosztował 
tylko 10 funtów.

Ale samochód kosztuje e wiele 
więcej niiż 10 funtów.

Przypuśćmy, że miałbym barodzo bo_ 
gatego wuja,

Ale ty nie masiz bamdzo bogatego 
wuja, nieprawdaż?

To były przykłady czasu przeszłego 
użytego dla czegoś, co jest niepraw­
dziwe, czy nierzeczywiste, dla czegoś, 
co przypuszczamy, dla czegoś, co ist­
nieje tylko w naszej wyobraźni.

Posłuchajcie znowu wyrażeń, które 
wprowadzają to użycie czasu prze­
szłego.

Po pierwsze, wyrażenie:- jest już 
czas, lub bardzo często fest już naj­
wyższy czas. Najwyższy już czias, a- 
żebyś obciął włosy.

Po drugie, słowo chcieć. Chciałbym 
mieć (ażebym miał) samochód,

Chciiałbym nie musieć (ażebym nie 
musfał) talk ciężko pracować.

Chciałbym wiedzieć, ilu ludzi słu­
cha nas teraz.

W każdym z tych trzech zdań czas 
przeszły był użyty po słowie wish — 
chcieć. Chciałbym miieć (ażebym 
miał). Nie chciałbym. Chciałbym wie­
dzieć (ażebym wiedział).

Po trziecie, 6iłowo if — ffdyby (cza­
sami słowo if only — gdyby tylko). 
Gdybym miał tysiąc funtów! Gdyby 
samochody kosztowały tylko 10 fun­
tów.

Gdybym tylko wiedział, jak naro­
bić tysiąc funtów!

Ni© jest zawsze koniecznym użycie 
słowa if — gdyby. Posłuchajcie przy­
kładu bez tego słowa.

Człowiek, który by nic nie pił 
(who drank nothtag) przez 10 dni, u- 
mariby. Czy zauważyliście czas prze­
szły, słuchacze? Człowiek, który by 
nic nie pił przez 10 dna, umarłby.

Drank — czas pr-zeszly, chociaż nie 
ma mowy o przeszłości. Proszę po­
wiedzieć zdanie z if.

Gdyby człowiek ni© pił nic przez 
10 dni, umarłby.

Po czwarte, słowa jak przypuszczać 
czy wystawić sobie, czy wyobrazić 
sobie. Słowa, których używamy, by 
sugerować coś nierealnego. Przypuść­
my, że twoja żona miałaby (had) ulu­
bionego węża i chciałaby (wanted) go 
brać ze sobą.

Dwa czasy przeszłe: had — mięła 
i wanted — dhoiiała.

Wystaw sobie, Że jesteś poślubi®- - 
na człowiekowi, który by grał (played) 
na banjo cały wieczór!

Znowu czas przeszły: played. To 
były przykłady czasu przeszłego dla

things that are unreal now, things 
thqt w© imagine as true or possible 
now.

Do not use the Sample Past tense 
for wishes in the past. We shall talk 
about that question in a later lesson. 
The Past tense, remember, is for 
things that are unreal now.

Here is an exercise for you, liste­
ners. We shall eay some sentences, 
leaving out the verb. Afterwards we 
shall give you the verb, and we want 
you to put it into the sentence, using 
the Simple Past tense.

Exercise
1. My sister wishes she .... French, 

(Use know).
If she .... French, she would 
earn more money. (Use speak).
Isn't it time we .... a cup of 
coffee? (Use have).
imagine crossing the Atlantic 
Ocean in an aeroplane that .... 
not enough petrol! (Use have).
It's about time we .... this lesson 
(Us© finish).

2.

3.

4.

5.

Lekcja dwusetna szesnasta

.

GRANDFATHER
AND THE DICTIONARY

All transmissions Tuesday, 17 th May

ANN: What are you looking for, 
Grandfather?

GRANDFATHER: I'm looking for the 
dictionary, Ann.

ANN: Here it is, Grandfather. ,
G'FATHER: Thank you, my dear. 

Now, where did I put my glasses? 
They aren't in any of my pockets. 
How tiresome!

ANN: If you'lll tell me what you want 
to look up, I'll do it for you.

G'FATHER: You know, Ann, I some­
times think that the English 
language will disappear altogether 
one of these days—people nowia>- 
days seem to use so many initials!

ANN: Yes, but whiart has that got to 
do with file dictionary?

G'FATHER: I was going to look up 
some of these initiate to 6ee whiat 
they actually stand for. There's 
O.K., for instance. I know what it 
means, but why use the letters 
O.K.?

ANN: Here it is. O.K. The dictionary 
says it's United States slang. The 
origin fe not known for certain, but 
one suggestion fe that the letters 
may come from a wrong spelling 
of the words „all correct".

G'FATHER: Oh, I see. Well, that 
doesn't help very much.

ANN: I've always meant to look up 
Al. I believe it's something to do 
with ships, isn't it?

G'FATHER: You needn't look that 
one up, Anm. Al means in first- 
class condition in Lloyd's Shipping 
Register. ,,A" .is for the ship, and. 
„1" for the stores.

ANN: Oh, I see. I've just thought 
another one I've always meant 
look up, too, Gnandfaither. It's 
mind one's p's and q's.

of 
to 
to

toG'FATHER: If someone tails you 
mind your p's and q’s, it means you 
must be very particular about your 
words or your behaviour.

ANN: Нате it fe. This dictionary says 
that several explanations have been 
given for minding one's p's and q's. 
I like this one, Grandfather. In tire 
old days innkeepers would chalk 
up on a board a ,„p" or a ,,q" for 
every piini or quart of beer ordered 
by their customers, so when an 
innkeeper was afraid a customer 
was dirinking more than he could 
pay for, he would tell him to mind 
his p's and q's.

G'FATHER: Yes, I liik-e that one too. 
Now, what efee can we look up? 
M.P. is short for МешЬет of Par- 
Itameint—

ANN: And p.m. ,ta small letters, stands 
fo.r „.post meridiem" and means 
afternoon. And it's afternoon now, 

' Grandfather—.just look at the time!
I shall be late for the Bank if I 
don't hurry!

G'FATHER: Very well, Ann. You run 
along, my dear—it's quite O.K.! 

rzeczy, które są nierzeczywiste teraz, 
rzeczy, które wyobrażamy sobie jako 
prawdziwe, czy możliwe teraz.

Nie używajcie czasu przeszłego 
prostego dla życzeń odnoszących się 
do przeszłości. Będziemy mówić o tej 
kwestii w następnej lekcji. Pamiętaj­
cie, że czas przeszły jest dla rzeczy, 
które ęą nierzeczywiste teraz.

Oto ćwiczenie dla was, słuchacze. 
Powiemy kilka zdań opuszczając cza­
sownik. Następnie podamy wam cza­
sownik. j chcemy, ażebyści© umieś­
cili go w zdaniu, używając czasu 
przeszłego prostego.

Ćwiczenie podajemy tylko po an­
gielsku.

DZIADEK I SŁOWNIK

Wszystkie transmisje we wtorek 
17 maja

ANNA: Czego szukasz, dziadku?

DZIADEK: Szukam słownika, Anno.

ANNA: Oto jest , dziadku.
DZIADEK: Dziękuję ci. moja droga. 

A teraz odzież położyłem moje o- 
kulary? Nie ma ich w żadnej z 
moich kieszeni. Jakież -to męczące!

ANNA: Jeśli powiesz mi, co ćhcesz 
zobaczyć, zrobię to za ciebie.

DZIADEK: Wiesz, Anno, czasami my­
ślę, że język angielski zmilknie zu­
pełnie wkrótce — ludzie w dzisiej­
szych czasach wydają się używać 
tak wielu skrótów.

ANNA: Tak, ale co to ma wspólnego 
ze słownikiem?

DZIADEK: Przeglądałem właśnie nie­
które z tych inicjałów (skrótów), 
by zobaczyć, co istotnie one znaczą, g 
Oto np. O. K. Wiem co to znaczy, 1 
ale dlaczego używać liter O. K.?

ANNA: O<to jest. O. K. Słownik ob­
jaśnia (mówi) że to jest wyrażenie 
gwarowe w Stanach Zjednoczonych 
Pochodzenie nie i est na pewno zna­
ne. ale jednio z przypuszczeń jest 
że litery mogą pochodzić z biednej 
pisowni słów „all correct" — wszy­
stko w porządku.

DZIADEK: Oh, rozumiem. Ale to nie 
pomaga (nie tłumaczy) zbyt wiele.

ANNA: Zawsze zamierzałam, ażeby 
sprawdzić A 1. Sądzę, że to ma 
ooś wspólnego z okrętami; czyż nie

DZIADEK: Nie potrzebujesz spraw­
dzać teqio. Anno. A 1 znaczy pierw­
szorzędny stan w rejestrze statków 
Lloyda. „A" oznacza okręt, a „1“ 
magazyny.

ANNA: Oh, roaumiem. W tej chwili 
myśłałam o innym wyrażeniu które 
TÓwnież zamierzałam zawsze spraw­
dzić, dzóadku. Jest to „przypomnieć 
komuś jieigo p i q“.

DZIADEK: Jeśli ktoś powie d, aże­
byś uważała na swoje p i q, ozna­
cza to; żebyś była bardzo ostrożna 

w swoich słowach i swoim zachowa­
niu.

ANNA: Oto jest. Ten słownik mówi, 
że liczne objaśnienia były podawa­
ne na wyrażenie „uważaj na swoje 
(pamiętaj o swoich) p i q". Podoba 
mi’ się to, dziadku. W dawnych 
czasach właściciele gospód zapisy­
wali kreda nia. desce „p“ lub ,,q“ 
za każdą pintę (0,57 1) czy kwartę 
(1.14 1) piwa zamówionego przez 
swych klientów, j tak kiedy właści­
ciel gospody obawiał się. że klient 
wypił więcej niż mógł zapłacić — 
mówił mu zwykle ażeby uważał na 
swoje (pamiętał o swoich) p i q.

DZIADEK: Tak. mnie się też podoba 
to wyjaśnieni®. A teraz, co 'innego 
możemy jeszcze sprawdzić? M. P, 
je^t skrótem zamiast „członek par­
lamentu".

ANNA: A p. m. małymi literami, zna­
czy „post meridiem“ i oznacza po 
południu. I jest popołudnie teraz, 
spójrz tylko na zegar!
Spóźnię się do banku, jeśli się nie 
pospieszę!

DZIADEK: Doskonale, Anno. Biegnij, 
moja droga, jest wszystko w po­
rządku (O. K.).

S

Self - Reliance 
Short Story

Ciąg dalszy z nr, 19 (132)

Then in dawned on me1). Young 
Billy had turned all thus out. He'd 
seen the accident, phoned up the hos­
pital, the doctor and — well, right in 
the middle of all this, Amelia arrived 
and she took bis part. Doctor Harris 
cleared off but the ambulance man 
fancied himself, not knowing Amelia. 
In the end be decided hę'd be better 
off going about his business, and lie 
went.

From then on, Amelia kept on about 
it night up until Friday noon.

„If that child of John Henry's had 
been seriously hurt" she nagged,'1) ,-he 
ambulance and the doctor would have 
saved his life. And yet you let th-rt 
great ambulance fool get on to ou.r 
Billy.

She'd bav« been .yelltag yet if we 
hadn't heard a yell out to the street. 
I dashed out and there was no end of 
smoke coming out of Lee's garage. 
Down the hill I ran Mid after some 
ducking about in the haze,’) found out 
it was nothing but a rubbish fire that 
had got out of control a bit. Nothing 
much. But I realised whst was what 
as soon as the fire brigade came ciair 
ging on to the scene.

I kept quiet4 * *) while old Lee «md the 
firemen had a few words. It cost the 

| old man a beer or two, or otherwise 
Is those firemen would have set him in- 

one of his grease barrels pretty quick.

When I got home our Billy was 
there.

„Did you fetch that fire brigads 
out?"’) I asked.

„No", he said.
g „You 6ure?"
I „Sure", he said, and I know he was 
I telling the truth. He didn't have to lie 
a anyway with this new self-reliance 
s rule on.
i „Well, do you know who turned 
I them out then?" I 'asked.

„Weil, I sent young Harry Hopkins 
| to tell them".

Amelia broke out in the biggest 
6mile ever. I opened my mouth, shut 
it, and went out to the oar again. 
Next morning, young Ted Le© cam© 
up the MM and put five shillings in 
our Billy's hand.

„He’s earned that", said Ted, „for 
using his brains. If that fire had 
caught on to tire petrol, none of us 
would be here now."

„Well — well, I'm glad you think 
so", I said.

There was no holding Amelia. She 
sat right down and wrote a letter to 
the author of this eelf-reliiainice book, 
telling him all about our Billy and 
everything.

When Ted had gone, 
„And now you can just set to 
teach out Billy how to drive 
car".

„It was. young Harry Hopkins 
told the fire brigade", I said.

„You heard our Billy say he'd told 
young Harry to go, didn't you?"

I took him outside and started to 
show him how the thing went. I made 
him go through them otiionss of driving0) 
without actually starting up the on- 
gtoe. After all, it would be ail*right 
to have another driver in the house, 
end once he’d gotilt instate Ihisheaind7; 
it would always be there.

she said: 
and 
that

who

(Dokończenie nastąpi)
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WIELKANOCN
IMPREZY SPORTOWE

nym lorze wyścigowym w Kempton Park na pery­
feriach Londynu rozstrzygnęły się losy wyścigu 
konnego o nagrodę królowej. Na innym przedmie­
ściu Londynu, w Herne Hill, spotkało się na mię­
dzynarodowym wyścigu wielu najlepszych kola­
rzy świata.

W poniedziałek wielkanocny odbył się na no­
wym torze w Goodwood międzynarodowy wy­
ścig samochodowy — jako inauguracyjna impre­
za zorganizowana przez brytyjski Klub Automo­
bilowy. Emocjonującym zmagałom automobili- 
stów przyglądało się 30 tyś. widzów. Samochody

przekraczały często szybkość 200 km na godzinę!
Popularna impreza sportowa — wyścigi żużlo­

wców — cieszyła się również wielką frekwencją 
publiczności. W różnych częściach kraju odbyły 
się również mecze hokeja, rugby, ping-pong, bie­
gi na przełaj etc.

Zdjęcia umieszczone obok ilustrują najlepiej 
różnorodność imprez sportowych organizowa­
nych co rok podczas świąt wielkanocnych. Tego­
rocznym świętom sekundowało wiosenne słońce 
— dlatego też.1 frekwencja publiczności pobiła 
wszelkie1 dotychczasowe rekordy. c. D. Curran
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!) A. J. Mottram zwycięży/ G. 
L. Paish i w finale turnieju 
w Hampstead.

2) W wyścigach samochodo­
wych w Goodwood Reg Par­
nell wygra! trzy konkuren­
cje.

3) 500 yachtów stonę/ó do . 4 
dniowych zawodów w Ted- 
dington Reach.

4) Wyścicfi konne o nagrodę 
królowej w Kempton Park 
wygrał „White Heather".

5) Rugby: Londyn — Paryż w 
Richmond.

G) Finalista pucharu Leicester 
City przegrał z West Ham 
United 1:4.

7) Reg Harris pobił mistrza 
świata, Holendra Arie van 
Vlita i Belga Milou Gosselin 
na dystansie 1000 m w Her­
ne Hill.

8) .Wyścigi żużlowców w Wim­
bledon wygrał klub gospo­
darzy.

OKRES świąteczny minął w Anglii pod zna­
kiem wspaniałej pogody wiosennej -i 
imprez sportowych urządzanych zarówno 

pod dachem jak i pod gołym niebem. Tysiączne 
tłumy widzów zapełniały stadiony podczas trzech 
dni świątecznych: Wielkiego Piątku, Wielkiej 
Soboty i drugiego dnia Wielkiejnoćy. Repertuar- 
imprez świątecznych był bardzo różnorodny. 
Wielką popularnością cieszyły się jak zwykle 
zmagania o pierwszeństwo w lidze piłkarskiej — 
w wielu wypadkach decydujące o awansie klubu 
od ligi wyższej lub o spadku do- niższej. Na-słyń-


